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Margrabia de Mores miał niewątpliwie 
słuszność, kiedy nazwał deputowanego Clć- 
nienceau właściwym  oskarżonym w proce­
sie, który się toczył w sobotę przed pary­
skim sądem przysięgłych. W yrok skazujący  
Nortona i Ducreta, był jedyną chwilą, w któ­
rej przywódzea radykalnego obozu Francyi 
nie musiał słuchać słów  pogardy i znie­
w ag ,~ jakich mu nie szczędzili w szyscy  
aktorowie procesu, od obwinionych i obroń­
ców począwszy, aż do najobojętniejszych  
świadków, i tłumów zalegających galeryę. 
Z piętnem -zdrady na czole, musiał w szech­
władny niegdyś pogromca gabinetów, uspra­
wiedliw iać się  i bronić, a nawet z najbar­
dziej tendencyjnych sprawozdań z dnia pro­
cesu bije w oczy, iż tylko niezwykłej 
uprzejmości sędziów zaw dzięczał w końcu 
swoje uniewinnienie. Pom ogły mu do tego  
kwalitikacye moralne osób, zasiadających  
na ławie oskarżonych. Ani tajemniczy Nor­
ton, ani wytarty Dueret nie mieli warun­
ków do wygrania sprawy z dep. Clćmenceau; 
nie czynili wrażenia rycerzy, walczących  
o honor Francyi, ale wyglądali na brudne 
narzędzia ręki, która po za niemi działała. 
Czy Clemenceau rzeczyw iście pobierał pen- 
syę z tajnych funduszów7 ambasady angiel­
skiej, tego proces nie wykazał wprawdzie, 
ale też temu i nie zaprzeczył. Jeden frank 
wynagrodzenia za wyrządzoną zniew agę czci, 
był w każdym razie dość trafnym ekw iw a­
lentem tej krzywdy, jakąby nawet poniósł 
Clemenceau, gdyby fikcyjne papiery Nor- 
fona rzeczyw iście nie miały związku z rze­
czywistością.

Dziwne wrażenie odnosi się  z tego sze­
regu wzajemnych obelg, które razem wzięte, 
nazywały się  postępowaniem dowodowem  
w procesie Nortona. Bezdenne bagno bru­
dów trzeciej Rzeczypospolitej, odsłonięte już  
raz w procesach panamskich, ukazało się  
znow u rówrnic wstrętne jak dawniej. N ik­
czemną bronią prowadzone walki stronnictw, 
służą za tło tym kryminalnym intrygom, 
o jakich sąd wyrokował w- sobotę. Spra­
wa autentyczności dokumentów, któremi dep. 
M illevoye usiłowrał politycznie zgnębić de­
putowanego Clemenceau, miała jednak tylko  
drugoplanowe znaczenie, jeżeli nie dla sę­
dziów samych, to przynajmniej dla sądzą­
cej i wyrokującej razem z nimi opinii pu­
blicznej. D la niej najważniejszym  stw ier­
dzonym faktem było to, źe nazwisko wodza 
radykalistów stało się podobne do zabru­

dzonej śc ierk i, na którą pluje każdy, nie 
zdając za to przed nikim rachunku. Niema 
takiej potwarzy, któraby z łatwmścią do tego  
tak dawniej uwielbianego nazwiska nie przy­
lgnęła ; niema takiej nikczemnośei, któraby 
z niem nie licow7ała. Więcej niż animozya 
osobista do znienawidzonego polityka prze­
bijała się  w tonie zeznań świadków i w na­
miętnych okrzykach oburzonej publiczności; 
był to już głośny bunt przeciwko terroryz­
mowi stronnictwa, które reprezentuje całą  
hańbę dzisiejszego stanu rzeczy we Fran­
cyi, panujące w niej rozprzężenie moralne 
i bezrząd polityczny, negacyę w zasadach 
i w działaniu niegodność.

Jak zawsze, tak i teraz we w szystkie  
kryminalne sprawy, rozgrywające się w Pa­
ryżu na tle politycznem, wplątane były na­
zw iska ludzi, zajmujących najpierwsze i 
najzaszczytniejszc w rządzie i w państwie 
stanowiska. Imiona ministrów Dupuy i De- 
velle’a miały służyć za zasłonę i obronę 
jednemu z oskarżonych; opowiadano ich 
poufne zwierzenia i wyw oływ ano sensacyę  
dosłownem przytaczaniem ich oświadczeń. 
Do zbioru sentencyj —  dzięki którym pa­
mięć o p. Dupuym , jego^ rządach i jego  
mowach nieprędko we Francyi zagaśnie —  
przybyła nowa, jedna z najlepszych i naj- 
charakterystyczniejszych. Tęsknota dzisiej­
szego prezydenta francuskich ministrów za 
weneckim sztyletem  i systemem sprzątania 
niewygodnych dla siebie jednostek, jest na­
turalnie tylko blagą niższego rzędu. Od 
czasu szczęśliw ego zakończenia się walk 
ulicznych, p. Dupuy przybrał pozę człow ie­
ka czynu i en erg ii; powiedziano mu, bo 
sam zapewne tegoby nie spostrzegł, że te­
raźniejsze społeczeństwo francuskie tęskni 
za władzą s iln ą , choćby to nawet był ter­
roryzm, byleby z pewnej i zręcznej dłoni 
pochodził. Laury Constansa nie dawały mu 
zasnąć, popularność jego  niepokoiła go i 
zastraszała. To też w  jego, nietyle bystrym, 
ile lubiącym logiczne ćwiczenia umyśle za­
rysował się  jasno nowy dylemat: albo trze­
ba opinią energii zaćmić C onstansa, albo 
też ustąpić mu w ygodnego ministeryalnego 
krzesła. Dupuy wybrał bez wahania pierw­
szą ewentualność i zdaje mu się, że szerzy  
dokoła postrach ze skutecznością, z której 
jest zadowolony.

Ta licytacya o zaszczyt uchodzenia za 
terrorystę jest  czemś niezw ykle charakte 
rystycznem na tle republikańskiej i rady­
kalisty cznej wybujałości dzisiejszego fran­
cuskiego społeczeństwa. Dupuy wychodzi

z licytacyi tej wprawdzie okryty śm ieszno­
ścią, ale okazuje się , że we Francyi teraz 
już nawet śm ieszność nie zabija. Gabinet, 
wyszukany przez Carnota gdzieś w kątach 
parlamentu, sklejony razem tak mizernie, 
jak karta naklejona fabrycznemi próbkami, 
ma najmniej walk do przebycia, najmniej 
niechętnych i zazdrosnych do zwalczenia. 
Czy jest prawdziwe twierdzenie Moresa, 
że ministerstwo właśnie w yw ołało skandal 
z dokumentami Nortona, tego nie stw ier­
dzą sądy francuskie w których niezale­
żność świat dawno wiarę już stracił. Jeżeli 
ten skandal miał dać sposobność deputo­
wanemu Clemenceau do oczyszczenia się 
z zarzutów i do zawstydzenia swoich wro­
gów, to zamiar taki nic dopisał kompletnie;

wyrazem przygnębienia wychodzić musiał 
Clemenceau z sali sądowej, ścigany szy ­
derstwem i nienawiścią. Rząd źle przysłu­
żył się  w takim razie stonnictw u, w któ­
rym ma swoich przyjaciół i na którego po­
mocy buduje swoją przyszłość. Mowa na- 
przykład ministra Terriera, wypowiedziana  
kilka dni temu przeciwko żywiołom  kon­
serwatyzmu i umiarkowania, wypowiedziana  
z naciskiem w imienin rządu, miała w ido­
czne przeznaczenie zaskarbienia sobie w zg lę­
dów skrajnej lew icy. Niewdzięczna ta praca 
świadczy tylko o dziwnie niepolitycznym i 
nieprzewidująeym zm yśle gabinetu p. Dupuy.

Przegląd polityczny.
Wczoraj rozpoczęły się w Zurychu obrady 

międzynarodowego kongresu socyalistycznego, na 
który przybyło około UDO zagranicznych delega­
tów. Z przywódców nie brak oczywiście liebla, 
Liebkueclita i Singera. Na czele uczestników 
z Anglii stoją członkowie parlamentu Brius, Keir- 
Hardy i Aveliug. Udział socyalistów francuskich 
jest z powodu zbliżających się wyborów dość 
nieznaczny. Uczestników kongresu powitał wice 
prezydent komitetu organizacyjnego Grenlich prze­
mową, w której święcił" „uświadomienie łączności 
proletaryuszów wszystkich krajów.u Na powitanie 
odpowiedział delegat angielski Hope, którego 
krótką mowę przetłumaczyła na język francuski 
i niemiecki, p. Marx-Aveling, córka Karola Marxa. 
Obrady otwarł wybrany przewodniczącym Szwaj­
car Grenlich, nawołując do pracy nad dziełem 
„oswobodzenia proletaryatu.“ Kronika zurychskich 
uroczystości przedstawia tylko ich zewnętrzną 
stronę; oczekiwać należy rezolucyj, o tyle* waż­
nych, że znów na pewien czas stanowić będą 
obowiązujący „kanon" socyalistycznego programu.

Przy końcu rozpraw w Izbie niższej nad bilem 
home-rule, wyłania się nieco zmieniony obraz ir­
landzkiego samorządu. Wprowadzony w ogień

parlamentarnej walki, projekt Gladstona przedsta 
wia się obecnie, po licznych poprawkach i ustęp­
stwach w tej formie, w jakiej będzie przedłożony 
i bezwątpienia odrzucony przez Izbę lordów. We 
dług treści bilu, Irlandya otrzymać ma własny 
parlament, czyli, jak  się wyraża projekt, „ciało 
prawodawcze," złożone z dwóch Izb: rady usta­
wodawczej i ustawodawczego zgromadzenia. Rada 
składa się z 48 członków, wybieranych na lat 8. 
Wyborcami są ci wszyscy, którzy opłacają naj­
mniej 20 funtów szterlingów czynszu ; liczba ich 
wynosić będzie około 170,000. Zgromadzenie usta­
wodawcze składać się ma z 103 członków, wy­
branych przez głosowanie powszechne. Parlament 
irlandzki nie ma władzy prawodawczej co do 
kwestyj, dotyczących całego państwa, a więc woj 
ny i pokoju, zawierania układów i t. d. Podczas 
pierwszych sześciu lat po wejściu w życie irlandz­
kiego bilu, szereg ważnych spraw, jak  podatki 
gruntowe (Land taxation), organizacya policyi i 
pensye urzędników, podlegać ma kontroli parla­
mentu państwowego. Inny artykuł bilu postana 
wia, że parlament nie może pod żadną formą 
subweneyonować jakiegokolwiek wyznania religij­
nego. Jestto, jak  wiadomo, przepis, obliczony na 
pozyskanie protestantów prowincyi Ulster. Wice­
król, mianowany przez królowę na lat sześć, ma 
przydaną sobie radę wykonawczą i posiada prawo 
położenia swego veto, przywilej, którego mu nie 
przyznawał projekt bilu liome-ru e z r. 1886. Tru­
dną kwestyę reprezentacji Irlandczyków w West 
miusterze rozstrzygnięto w ten sposób, że liczba 
posłów irlandzkich w parlamencie państwowym 
zniżona została z 103 do 80. Redukcya ta stoi 
w związku z kompetencyą parlamentu państwo 
wego w rozstrzyganiu pewnych ściśle irlandzkich 
spraw; kompetencyą ta ustanie po latach sześciu, 
a wówczas reprezeutacya irlandzka w Westmin- 
sterze będzie musiała uledz ponownej refor­
mie. Finansowa część bilu home rule załatwiona 
jest prowizorycznie na przeciąg lat sześciu. W tym 
okresie czasu przyczyniać się ma Irlandya do 
wydatków ogólnych kwotą 2 milionów funt. szt., 
pokrywając w ten sposób blisko ’/a budżetu ogól­
nych wydatków. Prawo rozpisywania i ściągania 
podatków zawarowaue ma również na lat sześć 
państwowy parlament.

Kongres Zjednoczonych stanów zgromadził się 
wczoraj na nadzwyczajną sesyę w Waszyngtonie. 
Zgromadzenie zapowiedziane zostało już dnia 4 
lipca. Reforma, zaprowadzona w tym czasie przez 
Anglię w indyjskim ustroju monetarnym, uczy­
niła dla Stanów Zjednoczonych „kwestyę srebra" 
już nietylko sprawą pierwszorzędnej ekonomicz­
nej wagi, lecz przedewszystkiem nagłą. Brezy 
dent Cleveland zaznaczył w pier wszem swem 
orędziu, że jest zwolennikiem zmian w dotych- 
czasowem ustawodawstwie i polityce monetarnej 
Stanów Zjednoczonych, wynik zatem najbliższych 
obrad w kongresie może wzbudzić uzasadnioną 
obawę w tych wszystkich, którzy w bimetalizmie 
widzą słuszną i normalną podstawę monetarnego 
systemu. W roku 1878 t. zw. Bland bil zarządził 
stałe zakupno srebra przez skarb związkowy; 
w roku 1890 bil Shermana podwyższył kwotę 
corocznego zakupna do 54 milionów. W czerwcu 
bieżącego roku zgromadził się w kasie związ 
kowej zapas 400 milionów dolarów srebrnych i

okazały się trudności utrzymania ich w obiegu 
na wysokości wartości nominalnej. — Wobec 
niebezpieczeństwa, grożącego bilowi ShermaDa 
ze strony ciała prawodawczego, zgromadzi! się 
w Chicago „kongres srebrny," który uchwalił re- 
zolucyę, zaznaczającą z naciskiem, że cofnięcie 
tego bilu bez poprzedniego zarządzenia odpowie­
dnich środków zaradczych równałoby7 się zupeł­
nemu zniesieniu pieniądza srebrnego, jako mier­
nika wartości. Odzywają się już przygrywki do 
ostrej walki pailamentarnej. Ostatnia depesza 
z Waszyngtonu donosi: Na onegdajszeui zgroma­
dzeniu stronnictwa demokratycznego postawiony7 
został ponownie Crisp, jako kandydat na prze­
wodniczącego Izby reprezentacyjnej. Crisp wygło­
sił mowę, w której podniósł, że po latach 30 de­
mokraci są wreszcie po raz pierwszy w tern po­
łożeniu, że mogą usunąć zle ustawy. Cały ame­
rykański system liuausowy — mówił Crisp — musi 
być poddany rewizyi, a w publicznych wydatkach 
konieczna jest większa oszczędność.

Wyrok, zapadły onegdaj w procesie przeciwko 
powstańcom armeńskim w Angorze, zakończył 
przewlekłą sprawę, zajmującą od kilku miesięcy 
europejską prasę i dyplomatyczne sfery w Kon­
stantynopolu. Znane są początki i przebieg całego 
zajścia. Po pożarze, który zniszczył amerykański 
dom misyjny w Mersiwauie, rozpoczęło się nader 
surowe śledztwo, tak iż w kilku miejscowościach 
armeńskich, a szczególniej w wilajecie angorskim, 
przyszło do krwawych starć i rozruchów. Twarde 
rządy tureckich baszów ciążą nad ruchliwą i cy­
wilizacyjnie znacznie wyżej stojącą chrześciańską 
ludnością armeńską, a emisaryusze rosyjscy i au- 
gielscy podsycają tlejące nieustannie zarzewie nie­
pokojów. W nocy dnia 25 października 1892 r. 
odkryto — jak  twierdzi akt oskarżenia — w Ce­
zarei, Deweli, Josgad, Mersiwan, Tenos i innych 
miejscowościach przybite na meczetach odezwy, 
wzywające lud do zbrojnego powstania przeciwko 
panującemu rządowi. Po stłumieniu nieznacznego 
ruchu, rozpoczął się 30 kwietnia b. r. „politycz­
ny" proces. Do właściwej rozprawy przystąpiono 
dopiero 8 maja. Na ławie oskarżonych zasiadło 
58 „spiskowców" rozmaitych stanów i zawodów7. 
Prócz kupców, przemysłowców i rękodzielników, 
stanęli przed trybunałem w Augorze czterej pro­
fesorowie, jeden adwokat i jeden duchowny, da 
lej uczeń lat 13 jeszcze nieliczący, jedna kobieta 
i kilku służących. Dyplomacya augielska najusil 
niej zajmowała się losem dwóch nauczycieli: 
Garabeta Tumajana i Ohanuesa Kajajaua. — 
Według zgodnego zdania korespondentów, pro­
ces wykazał jaskrawo braki tureckiej procedury 
sądowej. Przesłuchanie oskarżonych i świadków me 
było zresztą ani ciekawe ani seuzacyjue; odpowiedzi 
ograniczały się głównie do „tak" i „nie". Oskar­
żeni bronili się krótko i bez energii, oczekując wy­
roku śmierci czy więzienia z charakterystycznym 
posępnym fatalizmem, przyjętym od otaczających 
muzułmanów. Pierwotny, istotnie surowy wyrok, 
wskutek iuterweucyi dyplomacyi europejskiej, zła­
godzony został przez sultana. Pięciu oskarżonych 
stracono, 10 skazano na kilkoletnie więzienie, a 
dwóch na wygnanie z granic kraju. Niepokoje 
w Armenii ponawiają się niemal corocznie. W in­
teresie samej Turcyi, interesie, wobec rosyjskiego 
sąsiedztwa, z każdym rokiem żywotniejszym, by-

Z literatury dramatycznej.
(Budowniczy Solness, dram at Henry ka Ibsena).

II.
Halward Solness jest ofiarą sumienia, tak samo 
c żona jego jest ofiarą obowiązku. Sumienie 
ibowiązek jak dwie zmory piją ich krew serde 
ną. Są to tylko urojenia ich chorobliwie rozdra- 
ionej wyobraźni, widma zaledwie z imienia po- 
bne do tego, co my nazywamy sumieniem lub 
owiązkiem. To wyrodzone jakieś karykatury 
jęć, zamiast pojęć naturalnych i prostych, 
chwilą, z którą się dramat poczyna, Alina Sol- 
ss już się tym upiorom nie broni; pozostał z niej 
wy trup, spełniający mechanicznie funkeye ży- 
>tne i trawiący w obłąkanym umyśle ponure 
ipomnienia przeszłości. Ale budowniczy walczy 
izeze; on, który ażeby żyć, potrzebuje pełni roz 
s'/.y i radości życia, dobywa wszystkich sił, aby 
dławiące go sumienie zatruć i zniszczyć, aby 
podeptać nogam i, aby mu na każdym kroku 

ągać, w każdym czynie klam mu zadawać.
walce tej opadają mu siły, plączą się myśli, 

arnia go rozpacz. Sumienie mści się na nim co 
r. srożej', zsyła na niego coraz przeraźliwszy 
c przed odvfftem, który powoli przytłacza go 

ziemi, tak jak  przekleństwo obowiązku przy 
iczyło już jego żonę. 1 n^gie, jakby ostatni ra­
nek przed upadkiem, zjawia się jego oczom cza- 
wna postać i pokazuje mu ową czarę upojeu, 

którą z takiem upragnieniem tęsknił, której 
k daremnie zawsze pożądał.
Taki jest początek, taki jest pierwszy akt dra 
atu. Teatralnie ‘niezrównane są w nim proste, 
idzienne sceny, ludzie powszedni, rozmowy na- 
raine i swobodne o wydarzeniach pospolitych i 
niwach bieżących. Tylko jak zawsze u Ibsena, 
k i tu, od pierwszych słów tragedyi narzuca się 
jemnicza ponurość i duszność, której niepodo- 
na nie odczuć, Nie możemy się obronie przeko- 
iniu, że czeka nas coś głębszego i baulziej taje 
niczego, niż walka pomiędzy rodziną Brovików 
Solnessem, coś dziwniejszego, niż kobzye przez 

ikie przechodzi wątła i smutna R aja Hosli. in- 
iresują nas żywo te postacie, zajmuje Pas. 1(;a 
rzyszly los; gdybyśmy nie mieli do czynienia 
Ibsenem, moglibyśmy mieć naw7et żal, że sytu- 

cya tak  dramatycznie zawiązana w pierwszych 
jenach staje się jedynie introdukcją do faata~ 
;ycznej tragedyi, jaka się rozegra w duszy bol- 
essa. Na razie uderza nas tylko nieludzkosc i

nikczemnośś tego człowieka. Majster murarski bez 
wykształcenia w fachu, wyniesiony szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności do powodzenia i sławy, ła ­
mie przyszłość powierzonego jego opiece mło­
dzieńca, dlatego tylko, że mu jest potrzebny i że 
rywalizacyi jego się obawia; narzeczoną jego bie­
rze za buchalterkę i rozkochuje ją  w sobie, ażeby 
ją  tem pewniej przy sobie zatrzymać; nie ma iskry 
litości dla starca, dawnego swego pryncypała, 
zgnębionego nędzą i chorobą, doprowadzając go 
do zwątpienia w zdolności i przyszłość syna. Cały 
ten dramat po kilku doskonałych scenach zejdzie 
na drugi plan, żeby już potem nie wrócić i echem 
tylko lub epizodyczną sceną przypomnieć się 
pamięci widza w dalszch aktach.

Psychologia neuropatycznej natury Solnessa za 
rysowuje się za to coraz w yraźniej; niesumienny 
i samolubny budowniczy odsłania się nam jako 
błędny rycerz sumienia. Kiedyś, dawno, przed 
kilkunastu laty, spalił się Solnessowi dom rodzin- 
ny; „była to duża, brzydka buda drewniana; ale 
wewnątrz było w nim ładnie i rozkosznie". Bu­
downiczy na długo p zed pożarem marzył o tem, 
żeby dom ten stał się pastwą płom ieni; chciał 
w jego miejsce wystawić inny budynek, który miał 
być początkiem jego sławy. Rojenia te zmieniły 
się w rzeczywistość; z biegiem czasów wszystkie 
pragnienia jego ambicyi los zaspokajał z równie 
przerażającą szybkością. Solness uwierzył, że 
należy do „ludzi wybranych, którym dano łaskę 
i potęgę i zdolność pragnień, pożądań, zachceń 
tak silnych, tak uporpych, że każdego celu dopiąć 
muszą". Ale wraz z powodzeniem uderzały w Sol­
nessa nieszczęścia; po pożarze stracił dwoje jedy­
nych dzieci, a z nimi znikła radość domo­
wego ogniska; w miarę tryumfów otaczała go nie­
chęć i zawiść ludzka, ogarniał go niepokój, drę- 
pzyć poczęły wyrzuty. 1 w myśli jego wyrodziło 
się wyobrażenie, że wina tych nieszczęść na niego 
spada, Dążył do szczęścia własnego, tak jak  je 
sobie roił* w młodzieńczej faptazyi i przekonał się, 
że musiał je  oku, ić straszliwą ceną, bo rozpaczą 
lub zgubą najdroższych i najbliższych sobie. Dla­
tego wydało mu się to szczęście w końcu „wielką 
jątrzącą się raną na piersi; raną, którą zakrywa­
ją  tajemnicze gnomy kawałkami skóry zdartej 
z innych ludzi, ale która nieuleczona wciąż ssie i 
pali".

Ma to być chorobliwe sumienie ludzi dzisiej­
szych. Gdyby to można było mieć sumienie silne 
i tryskające zdrowiem — robustes Geioissen we­
dług niemieckiego przekładu — gdyby to można 
było tak jak  Wikingowie ze starych podań plą­
drować, pajić, zabijać, a potem jeść , pić, wcsc

lić się jak  gdyby tymezasem nic się nie sta ło ! 
Wówczas dopiero szczęście byłoby słońcem ogrze- 
wającem życie. Mniejsza o to , że owo robustes 
Geivissen przestałoby być już sumieniem; byłoby 
bez niego lepiej na świecie; to, które jest dzisiaj, 
jest utrapieniem i klęską ludzkości, jest jedną 
z szeregu tych klątw, pod których ciężarem za­
padają się dni teraźniejsze. I znowu powtarza się 
znana ibsenowska filozofia życia o idealny7ch dłu­
gach, które domagają się spłaty, mącą spokój 
dusz i umysłów i niepozwalają oddać się bez pa 
mięci użyciu, owej Lebensfreude, która jest jedy­
nym urokiem egzystencyi ludzkiej. Trzeba mieć 
Wikinga dziką naturę, żeby módz wychylać pu­
char życia wśród zadowolenia i śmiechu, trzeba 
wyplenić z siebie wszystko, co się rwie ku uro­
jonym ideałom wyobraźni i co nie jest zwierzę­
ciem w człowieku. Tylko, gdyby tak można było 
naprawdę uczynić! gdyby przeciwko temu nie 
podnosił się gdzieś w głębi bunt szlachetnej du­
szy ludzkiej, gardzącej życiem i szukającej w so­
bie i poza sobą niewiadomych światów, nigdy nie 
osiągniętych celów!

Zupełnie tem samem, co pojęcie sumienia u 
Halvarda, jest u żony jego pojęcie obowiązku. 
Ta sama katastrofa, która zniweczyła moralną 
równowagę męża, doprowadziła i ją  do wyłą­
cznego maniactwa jednego uczucia, jednej idei. 
Wówczas gdy wybuchł pożar w domu Solnessa, 
Alina powiła była dwoje bliźniąt i przygotowy­
wała się z zapałem gorącej natury do wypełnia­
nia wzniosłych macierzyńskich obowiązków. Wy­
wołana przestrachem gorączka zatruła pokarm i 
pośrednio przyprawiła dzieci o śmierć. Głęboka 
boleść z głęboką wiarą w jakiś fatalizm Opatrzno­
ści wprawiła ją  w apatyę, grauiczącą z obłąka­
niem; wśród machinalnego, uporczywego podda­
wania się wszystkiemu, co jej się wydaje być 
obowiązkiem kobiety, żony, gospodyni domu, prze- 
bija się znów tylko ogromna, ponura tęsknota za 
radością życia. Ualvard szukał jej w jakimś ideale 
rodzinnego ogniska naprzód, potem „w tem , co 
jest najwspanialszego na ziem i," w m iłości; Alina 
mówi, że ogarnia ją  rozpacz „za drobnemi stra­
tami w życiu, których wspomnienie przejmuje ją  
żalem aż do głębi duszy; są to drobiazgi, na 
które ludzie prawie wcale nie zwracają uw agi; 
stare portrety na ścianach , stare suknie jedwabne, 
pełniące w rodzinie służbę od Bóg wie jak  da­
wna , kornety babki i prababki, kosztowności, 
lalki dziecinne, o których ratowaniu nikt nie po 
myślał, a które kochała, jak  nieuarodzone małe 
dzieci."

Pomiędzy tych dwoje ludzi wstępuje tchuąca

uniesieniem i upojeniem życia Hilda Wangel. Dla­
czego to jest ta sama H ilda, którą znamy jako 
podlotka z Oblubienicy morza? może chodziło o to, 
aby wykazać pewien związek pomiędzy7 obu dra 
m atam i, związek literacki raczej, niż myślowy, 
może o to , aby Hilda przyniosła z subą w do­
mowe zacisze budowniczego świeży powiew nad­
morskich fal, rozhukanych w chmurny poranek? 
W jednej z końcowych scen Oblubienicy morza 
Lyngstraud, ten smutny artysta dyletant, który jest 
jedną z najbardziej ujmujących ibsenowskich po­
staci, zwraca się do malej Hildy ze słowam i: 
„Kiedy powrócę, będziesz pani prawie w wieku 
twojej siostry. Może pani będziesz wtedy podobną 
do niej. I może pani będziesz miała to samo uspo­
sobienie, co ona. Chciałbym jednak najbardziej, 
abyś pani pozostała taką, jaką  jesteś." I życzenie 
Lyngstranda sprawdziło się: kapryśność dziecka 
przerodziła się tylko w histeryę, w wybujałość, w ma- 
rzycielskość. Tak samo, jak  przed laty, spogląda 
Hilda w życie zaciekawionym wzrokiem, jako na 
szereg niesłychanie zajmujących obrazów czy obja­
wów. Z tem samem uczuciem, z jakiem słuchała 
suehotniczego kaszlu Lyngstranda, patrzy teraz na 
wewnętrzne walki budowniczego i na duchową 
apatyę Aliny. Jest to dla niej entsetzlich span- 
nend i nic więcej, życie jest dla niej bajką tę­
czową, pełną zachwytów i tajemniczości. Nie ro­
zumie jego zwątpień i wysileń, ma pogardę dla 
jego upadków. Słowo „obowiązek" jest dla niej 
wstrętuem, brzydkiem słowem; niemieckie słowo 
Pjiicht brzmi dla niej „tak zimno, tak ostro, tak 
klująco". Ona to właśnie, sumienie pragnęłaby wi­
dzieć recht robust, wytrzymałem, obojętuem, mil- 
czącem- Ma w sobie, jak mówi do niej Solness, 
coś z dzikiego ptaka, coś z wschodzącego dnia. 
Jest uosobieniem poezyi i miłości, wszystkiego, co 
jest życia urokiem, czarem, zapomnieniem. Budo 
wuiczemu odsłaniają się nowe widnokręgi: po za 
obszarem materyaluego użycia i po za światem 
ideałów moralnych i etycznych odkrywa krainę 
kwiatów i słońca, płonącą wielkim brzaskiem 
szczęścia, krainę marzeń i fantazyi, prawdziwe, 
dostępne już królestwo, w którem mieszka poety­
czne ukojenie i upojenie miłosne. Więc nakoniec 
znajduje wyjście z tego labiryntu, w którym go 
obłęd ogarniał; więc go przestaje gnębić przekleń 
stwo sumienia, więc go przestaje nęcić poziomy 
powab powodzenia i sławy; więc już Bogu kościo­
łów nie buduje, ani swojemu szczęściu gniazda 
nie stawia, ale rzuca się na oślep w ten czaru­
jący blask, który się jego oczom rozwidnił i po 
wietrzny zamek miłości budować poczyna. Ale lu­
dziom, którzy w życiu powszedniem przywykli być

zawsze na dole, nie wolno wstępować na nadpo- 
wietrzne rusztowania. W chwili, kiedy czynił nad­
ludzki wysiłek i stanął w górze, aby Bogu ogło­
sić hasło nowego życia, spada Solness na bruk 
kamienny, płacąc śmiercią ostatnią próbę szczęścia. 
A chociaż Hilda wita śmierć jego okrzykiem : 
„Ale doszedł do szczytu! ale harfy w górze sły­
szałam! Mój, mój budowniczy!" — my widzie­
liśmy tylko upadek i zgon człowieka o nieszczę­
ściem skołatanej duszy i obłąkanym przez nie­
rozwiązaną zagadkę życia umyśle.

Dużo dziwactwa i dużo piękności mięsza się 
w trzech głównych postaciach tragedyi. — Dla 
budowniczego i jego żony mamy, jak  dla lu­
dzi chorych i cierpiących, żywą litość i żywe 
współczucie; Hilda porywa nas i podbija swoim 
urokiem. Nie mówmy o nich, że są nieprawdziwi, 
choć zapewne w rzeczywistości nie spotkamy po­
dobnych. Tworzył je umysł sam cierpiący i chory, 
tworzył je z uśmiechem bolesnej ironii na twarzy, 
ale z oczami głęboko wpatrzonemi w życie, 
w jego najdelikatniejsze, najmniej widoczne walki 
i przejścia moralne. Te nieuświadomione prawie 
procesy myśli na wierzch wydobyć, powiększyć 
je do rozmiarów olb zymieb, potwwnych nawet, 
rzucić je  w szare życie powszednie, otoczyć po ­
nurym nastrojem tragedyi, oświetlić jaskrawem, 
przykrem, złośliwem światłem własnego na świat 
poglądu: oto środki i zadania ibsenowskiej poezyi. 
Wiemy, że inaczej wygląda w chrześciańskiej 
etyce i w chrześciańskiem życiu pojęcie sumienia 
i obowiązku ; oburza więc nas szyderstwo, z j a ­
kiem na nie wskazuje w d amacie swoim ponury 
poeta. Oburza nas, ale nas nie przejmuje; jesteśmy 
temu światu już obcy może, ale patrzymy nań 
tylko jako na utwór literackiej fautazyi, umiemy 
jego piękności odczuć, dla jego dziwactw zcaleść 
pobłażliwość. W symbolach zabłąkamy się może 
czasem, zwłaszcza, jeżeli są podwójne i powikła­
ne: zgadujemy je jednak nie bez pewnego zado­
wolenia estetycznego, tem bardziej, że są oryginalne 
i nierzadko głębokie. Ale tego pokarmu dla nas, 
który od poezyi iść winien, daremniebyśmy go 
szukali. Dlatego w miarę jak przerzucamy kartki 
Budowniczego Solnessa, utwierdzamy się w prze­
konaniu, że to jest poezya, która się kończy i któ­
ra trwała krótko; trufno jednak zapomnieć, źe 
dała nam szereg poematów miarą talentu potężnych, 
bujnością wyobraźni świetnych, głębokością po­
mysłów niezwykłych. Ostatni z nich nie ostatnie 
wśród nich znajdzie miejsce. K. E.
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łoby zaprowadzenie odpowiednich reform, udzieie 
nie koncesyj i pewnych swobód ludowi o świeLej 
historycznej przeszłości, narodowi, który już w pier­
wszym wieku po Chr. pod rządami Tigranesa 
Wielkiego przeżył epokę rozkwitu i potęgi.

Proces  Nortona i nowe rewelacye panamskie.

Proces Ducreta i Nortona mało obudził zainte­
resowania w prasie francuskiej, zajętej wyłącznie 
ruchem wyborczym i agitacyą stronniczą. Pompa­
tyczna mowa p. Clemenceau nie sprawiła wielkie­
go wrażenia, pomimo przepełnienia patryotycznemi 
frazesami i nie rozwiała podejrzeń, raczej utwier 
dzonych, niż rozprószonych przebiegiem procesu. 
Po mowie Clómenceau zabrał głos adwokat jene- 
ralny Laffon, kreśląc curiculum vitae oskarżonego 
Nortona, który odgrywał najbrudniejszą rolę pod­
czas komuny, żył potem w Ałeksandryi i w Ate­
nach, wróciwszy zaś do Francyi, popełnił oszu­
stwo za pomocą skradzionych czeków bankowych. 
Trzy razy karany przez połicyę poprawczą, Nor­
ton żyje w bigamii. Ożenił się poprzednio w Kai­
rze z praczką, Hiszpanką, która niedawno temu, 
porzucona przez niego, usiłowała w Paryżu po­
pełnić samobójstwo. W r. 1889 ofiarą jego oszu­
stwa był arcybiskup w Tunisie i adm inistracja 
domu gry w Monte Carlo. Wróciwszy z Nicei do 
Paryża, rozpoczął Norton handel tajemnicami stanu. 
Od lat trzydziestu zatem żyje jedynie z oszustw 
i fałszerstw. Co do Ducreta, nie zdaje się, aby 
on także miał być oszukanym. Nie wygląda on 
na to, żeby mógł być zahipnotyzowanym przez 
negra. Oddawna już usiłował wywołać skandal 
naprzód przez deputowanego Mahy, któremu 
w chwili krytycznej zabrakło odwagi. Jest rzeczą 
niemożliwą, żeby Ducret wierzył w autentyczność 
dokumentów, widocznie przekładanych z fraucu- 
skiego. Papier, na którym były spisane, nie nosił 
nawet winiety ambasady angielskiej i zaledwie 
miał odciski wodne, jakie znajdują się na każdym 
angielskim papierze listowym. Dokumenty nie 
mogą być dziełem Nortona, którego poziom intel- 
lektualuy jest na taki pomysł za niski. Kompono 
wał je ktoś bardziej wykształcowy i lepiej obzna- 
jomiony z biegiem polityki europejskiej. Norton 
utrzymuje, że był nim Ducret; opisuje wiernie 
miejsca, w których się z nim spotykał. Łatwo 
także przeprowadzić porównanie pomiędzy takstem 
dokumentów a tcndencyą artykułów Cocarde. W pa­
pierach Ducreta znaleziono trzy depesze do Nor­
tona, w których jest wzmianka o tłómaczeniach. 
Zresztą nie brakło Ducretowi przestróg; Judetm ó 
wił mu: Wszystko to razem wydaje mi się stra­
szną blagą.

Po północy rozpoczął obronę adwokat Nortona, 
Henryk Robert, utrzymując, że Norton jest tylko 
prostym komparsem. Nie był w stanie wymyśleć 
wszystkich szczegółów, zawartych w dokumentach. 
Nie zarobił nic na całej sprawie; odebrano mu 
nawet te 10,000 franków, które do.strł. Adwokat 
Demange, obrońca Ducreta, przedstawiał swego 
klienta, jako ofiarę nieczystych intryg Nortona. 
Sędziowie naradzali się przez pól godziny. O go­
dzinie 3 w nocy zapadł wyrok, skazujący Nortona 
za łałszerstwo na trzy lata więzienia, Ducreta za 
korzystanie ze sfałszowanych dokumentów na rok 
więzienia. Według opinii sędziów, nie Ducret za­
tem był inicyatorem i twórcą sfałszowanych do 
kum entów; był nim kto inny, ktoś trzeci, którego 
sprawiedliwość wyśledzić nie chciała, czy nie mo­
gła. Wydawca Cocarde zawinił tylko lekkomyślnem 
skorzystaniem z tych dokumentów i niesprawdze- 
Hiern ich autentyczności. P. Clemenceau przyznano 
według starych tradycyj franka wynagrodzenia za 
doznaną moralną szkodę.

Rodzina Montecaldich.
(Ciąg dalszy).

IV.

Ze Lwowa udała się pani Irena wprost do Chy- 
rowa, gdzie ją  czekała mniej pocieszająca niż 
w Sacre-Coeur relacya. Giacomo niezmiernie się 
wprawdzie z przybycia ciotki uradował, i to szczerą, 
serdeczną radością; ale gdy pozostawszy sam na 
sam z księdzem rektorem, pani Irena o postępo 
wanie chłopca wypytywać się zaczęła, odpowiedź 
nie była zadawalniającą.

— Posiada on i dobre serce i nietępy umysł, 
ale z urodzenia nieco krnąbrną mającego na 
tu rę , pieszczoty matki i zbytnia pobłażliwość ojca 
do zupełnej doprowadziły niesforności. Nietylko, 
że nam trudno przychodzi w karbach chłopca u- 
trzym ać, ale nam jeszcze i drugich buntuje. Jeżeli 
tak dalej pójdzie, będę zmuszony, choć z praw­
dziwym żalem, wydalić go z zakładu.

Na te słowa pani Irena ręce załamała. Ona to 
właśnie doprowadziła do tego — a łatwo jej to 
nie przyszło — że Giacomo do Chyrowa przez 
ojca oddany został. Zaczęła się więc za nim go­
rąco wstawiać, a że każde z ust jej pochodzące 
słowo tchnęło rozsądkiem i dobrocią, ale bynaj­
mniej nie na*„słabość“ zakrawającą dobrocią, przeto 
ksiądz rektor zgodził się na to, aby Giacomo na 
większą część wakacyj do Okszy pojechał, w Chy- 
rowie zaś czekać będą na rezultat dobroczynnego 
jej na chłopca wpływu. Sędziwy Jezuita uastępne- 
mi słowami rozmowę zakończył:

— Niechże Giacomo choćby tylko kilka tygodni 
spędzi pod rozumną i macierzyńską opieką pani, 
a może opieka ta od naszego rygoru skuteczniej­
szą będzie. U takich charakterów nierzadki to 
bywa wypadek.

I  oto znów do jej „macierzyńskich1* przema­
wiano uczuć.

— Giacomo — mówił dalej ksiądz rektor — 
do tych istot należy, co się snadniej poddają wpły­
wowi osób widywanych rzadko, niż przyjmują 
wpływ otaczających ich, choćby najbliższych do­
radców. Niechże pani młodą duszę tę w łagodne 
ręce swe ujmie, ułagodzi i zwróci nam ją... obła­
skawioną.

— Obawiam się tylko, czy ksiądz rektor nie 
przecenia czasem sił moich i mego doświadczenia.

—  Nie pani, nie przeceniam. Mnogo rok ro­
cznie kobiecych, a zwłaszcza macierzyńskich dusz 
przez ręce moje przechodzi. Znam ja  się na ich 
właściwościach. Dusza pani jest jedną z ty ch , co 
gotowe potęgą inteligentnej dobroci cudów do- 
kuźnic

Do glebi serca słowami księdza rektora prze 
jęta , nie mogąc wyrazów zpaleśc, by mu podzię-

Ducret nie spodziewał się zasądzenia i był pe­
wny, że zostanie uwolniony. To też wyrok spra­
wił na nim straszne wrażenie; był złamany i przy­
gnębiony. Clemenceau był przedmiotom zniewag 
przy wyjściu z sądu ; nazajutrz na bulwarze 
des Italiens publicznie znieważył go słowami brat 
jego kontrkandydata w Draguignan, Autbelme. 
Tego samego dnia Petit Journal ogłosił list b. 
jenerała kommuny, Clusereta, dowodzący, że 
Clemenceau, nie posiadając ani jednego sous ma­
jątku, wydaje sam 400,000 franków. Pieniądze te 
dostaje od Anglii; co roku udaje się do Londynu 
i składa referaty lordowi Rosebery. Stąd pochodzą 
jego sympatye angielskie w polityce; tern się 
także tłómaczą jego usiłowania, skierowane prze­
ciwko francusko-ro9yjskiej entente. Numer Petit 
Journala  z listem Clusereta rozrzucono gratis po 
całym departamencie Var, w którym Clćmenceiu 
kandyduje. Redaktor Petit Journala, Judet, w y­
zwał na pojedynek deputowanych Pichona i Mau- 
jana, którzy, jako świadkowie Clemenceau, uznali 
Judeta niezdolnym do dania satysfakcyi.

Zdaniem ogółu, któremu daje wyraz w Figarze 
Franciszek M agnard, proces Nortona najbardziej 
skompromitował, nie oskarżonych, nie deputowa­
nego Clemenceau nawet, lecz ministrów Dupuy i 
Develle. Według zeznań dep. Millevoye, obaj mi­
nistrowie uwierzyli w autentyczność dokumentów 
i dopuścili do tego, aby zostały odczytane z try­
buny, jakkolwiek przypuszczali, że są skradzione 
z papierów ambasady państwa, pozostającego 
w dobrych z Rzecząpospolitą stosunkach. Cette 
candeur depassevraiment toute mesure! P. Develle 
ratował się po części syamskiem imbroglio, ale 
p. Dupuy — kończy Magnard — powinien się 
już stanowczo wyrzec nadziei, aby mógł być kie­
dykolwiek traktowany, jako mąż stanu!

W Figarze ogłasza markiz de Mores wyjaśnie­
n ia , pozostające w związku z procesem. Clemen­
ceau oskarżył go w sali sądowej, że bral pienią­
dze od Korneliusza Herza. Morćs przyznaje, że 
rzeczywiście na wiosnę 1891 r. potrzebował gwał 
townie sumy 20.000 franków. Ponieważ nie mógł 
ich znikąd dostać, zwrócił się do Andrieux’go. — 
Andrieux oświadczył mu, że Korneliusz Herz go 
tów byłby pożyczyć mu żądanej sumy, ale że 
chce, aby go o to przyszedł poprosić Drumont. 
Moi ós zatem w towarzystwie Drumonta i Andrieux’­
go udał się do Herza. Drumont rozmawiał z Iler- 
zem przeszło godzinę; Dr Korneliusz żądał, aby 
na skrypcie dłużnym znajdowało się nazwisko 
Drumonta. Ostatecznie jednak odstąpił od tego żą- 
dauia i dal Morósowi pieniądze, nie żądając ża­
dnych gwarancyj. Morćs zobowiązał się tylko 
wobec Herza w zamian za tę przysługę spełnić 
pewną publiczną funkcyę. „Zaraz z początkiem spra­
wy panamskiej, pisze Morćs, chciał Herz zwrócić 
skrypt dłużny, nie przyjąłem go jednak od niego 
Herz zagroził mi, że ogłosi historyę mojej pożyczki, 
jeżeli nie zapewnię go, że podczas całego skandalu pa- 
namskiego Librę Parole będzie go oszczędzać. Jego 
imię miało być zupełnie usuniętem z gry. Wów­
czas oświadczył się z gotowością odsłonięcia ca­
łej historyi, ale Drumont nie chciał się na to zgo­
dzić. W jakiś czas po tern Korneliusz Herz we­
zwał mnie na członka jakiegoś sądu honorowego, 
który miał go rehabilitować. Wezwanie to odrzu­
ciłem i w końcu udało mi się zebrać 24.000 fran­
ków i złożyć je u Andrienx’go na rachunek Herza££. 
Wyjaśnienia Morósa kończą się oświadczeniem, że 
przesłał deputowanemu Clemenceau wyzwanie na 
pistolety.

Rewelacye panamskie zaczynają się zatem na 
nowo. Już wczorajsza depesza doniosła o silnem 
wrażeniu, jakie sprawiła publikacya broszury 
urzędnika policyjnego Dupasa, przypominająca za­
pomnianą nieco sprawę poszukiwać Artona. Dupas 
jest sekretarzem dyrektora publicznego.bezpieczeń-

kować za tak zaszczytne o niej mniemanie, pani 
Irena spojrzała na zegarek i z przerażeniem za­
wołała: Ależ to już czas wielki na pociąg. Muszę 
uciekać.

— Niechże się pani zbiera, a jeszcze Giacpma 
przywołam, aby się z panią pożegnał.

Gdy po chwili wbiegł do mównicy chłopaczek, 
a ciotka mu oświadczyła, że na wakacye przyje- 
dzie do Okszy, z wielkiej radości plackiem do 
nóg jej upadł. Odprowadziwszy panią Montecaldi 
aż do powozu, zrobiwszy nad nią krzyżyk na 
drogę, rzekł ksiądz rektor:

— Dzielna to kobieta. Oby nam Bóg takich matek 
użyczał jak najwięcej. Nie śmiałem się o nic py­
tać, bo w oczach jej i w głosie taki bezustanny 
brzmiał oddźwięk ciężkiego bólu, żem się obawiał 
jaką niezagojoną ranę mimowoli urazić.

I zwracając się do Giacoma, który tęsknem 
okiem za oddalającym się gonił powozem, zapy­
ta ł : „Czy pani Montecaldi ma dzieci ?“

— Miała syna jedynaka, Guida. Straciła go, gdy 
miał lat dziesięć. W rok potem umarł i mąż jej, 
stryj Marc Antonio. Ojciec mówił mi nieraz, że 
biedna ciocia o mało wówczas z rozpaczy nie 
umarła.

— Nie umarła, pomyślał ksiądz rektor, bo ma­
cierzyńskie to serce potrzebne było na ziemi dla 
dzieci, których matki takiego serca, jak  ona, nie 
mają. Bóg wie, co robi.

V.
Nie minęło sześć tygodni, a w Zamku Okszań- 

skim, od lat kilku cichym i ponurym, jak  grób, 
rozlegały się echa dziecinnych głosów i dziecin­
nych śmiechów. W pierwszych dniach pani Irena, 
która długą samotnością od wszelkiej odwykła 
była wrzawy, czuła się hałasem tym nieco odu­
rzona; ale otaczające ją  dzieci tak były u niej 
swobodne i szczęśliwe, tak ją  przytem bałwo­
chwalczo kochały, że gdy tylko na twarzy ciotki 
które z nich dostrzegało najmniejszy ślad zmę­
czenia, natychmiast zbyt krzykliwą zabawę na 
jaką spokojniejszą zamieniali grę. W nieograni­
czonej czci dla pani Ireny wymownie malowały 
się charaktery tych trojga dzieci. Jak  iskra żywy, 
w uczuciach gwałtowny, wiecznie jakieś karko­
łomne wynajdujący igrzyska, Giacomo byłby za­
mek w Okszy przewrócił do góry nogami, ale 
starczyło jednego spojrzenia ciotki, by go do nóg 
jej rzucić i tam póty bił czołem o ziemię, póki 
go z uśmiechem na ustach nie rozgrzeszyła. Pie- 
czczotą ręki jej skruszony, gotów był na jedno 
skinienie jej palca lecieć na koniec świata. Ale 
po kilku minutach niesforna natura chłopca prze­
cież brała górę, o skrusze zapominał i do swawol­
nych wybryków powracał. Był w chłopcu tym 
jakby nadmiar uczucia, ale nieokiełznanego uczu­
cia. Zaniepokojona pani Irena mawiała sobie nie­
raz, że przyszłość Giacoma zależeć będzie od tego, 
w jakie kobiece ręce to ciepłe, życiem drgające

stw a, naraża swoje stanowisko, ale rządowi tuż 
przed wyborami zadaje ciężki cios. Dupas był 
tym , który powinien był aresztować Artona, ale 
nie uczynił tego, ponieważ rząd sobie tego nie 
życzył. Broszura stwierdza przedewszystkiem, że 
odrazu tendencyjnie podano fałszywy rysopis Ar 
tona w liście gończym i nie dołączono do niego 
fotografii. W listopadzie 1892 r. za rządów Lou 
beta z rozkazu przełożonego swego Soinourego 
udał się Dupas do Londynu. Miał nad Artonem 
czuwać, ale przedewszystkiem przeszkodzić, aby 
nie był aresztowany. Dupas dowiedział się, że 
Arton przebywa w Kolonii i gotów jest poczynić 
ważne zeznania ustnie, ale tylko wobec dwóch 
adwokatów. To się naturalnie zrobić nie dało. — 
Wtedy Arton napisał list, w którym oświadcza, 
że czyniono mu propozycye ze strony antyrepu- 
blikańskiej; on jednak nie chce dokumentów swo 
ich używać przeciwko Rzeczypospolitej. Listy prze­
kupionych nikt jeszcze nie oglądał, — dużo było 
jeszcze do uratowania. Wówczas Ribot polecił Du- 
pasowi porozumieć się z Artonem, zobaczyć jego 
papiery, najważniejsze z nich przepisać i zresztą 
zarządzić wszystko według własnego uznania. — 
Dupas znalazł Artona dnia 30 grudnia w Wene- 
cyi; nie był on wcale podobny do fotografii, ro­
zesłanej z listem gończym. Arton był w towarzy­
stwie niejakiego p. W. Wszyscy trzej rozmawiali 
długo, jedli razem śniadanie, byli w teatrze, o 
glądali razem osobliwości miasta, między innemi 
i więzienia, w których Arton okazywał pewien 
niepokój. Dupas kazał pokryjomu odfotografować 
Artona i jego towarzysza na placu św. Marka. 
W kościele Arton modlił się i płakał. Wieczorem 
zaczęli rozmawiać o interesie. Arton podyktował 
p. W. memoryał, który Dupas przedłożył rządowi. 
W memoryale tym Arton między innemi oświad 
czał, że Ducretowi nigdy nie udzielał żadnych 
informacyj i że odrzucił propozycyę socyalistów, 
którzy mu ofiarowywali milion franków za.rew e 
lacye panamskie.

Arton oświadczał dalej, że pisemnych dowodów 
nie posiada, ale dostarczyłby wszystkich innych, 
gdyby zechciał mówić. Posiada notatki, w których 
dzień po dn iu , minuta po minucie zapisywał 
wszystko. W zamian za milczenie i poufne infor- 
macye domagał się Arton od rządu wolności i 
100.000 franków, na koszt jednego z oszczędzo­
nych w ten sposób deputowanych. Delahaye ni 
gdy nie znał listy przekupionych. Notatki zawie 
rają alfabetyczny spis nazwisk wraz z sumami 
pieniężnemi. Oddane jednak zostaną tylko do rąk 
własnych prezydenta Rzeczypospolitej.

Ustnie opowiadał Arton Dupasowi, że Fioquet 
działał bardzo nieostrożnie. Chciał na bilecie wi­
zytowym spisać nazwiska tych, co mieli być prze­
kupieni. Arton rzekł wtedy: Panie prezydencie 
ministrów, tak się tych rzeczy nie załatwia. Po­
wiedz mi pan ustnie, komu mam dać pieniądze.

Dnia 5 stycznia wręczył Dupas Ribotowi me­
moryał Artona. Po raz trzeci jeszcze otrzymał 
Dupas polecenie wyszukania Artona, ale dano mu 
do pomocy tak niezręcznego ajenta , że nie mógł 
wykonać zlecenia. W depeszach, jakie Dupus wy­
mieniał z dyrektorem policyi, Arton nazywał się 
„dziewczynką". Według Dupasa, Arton chciał 
wrócić do Francyi, złożyć w procesie panamskim 
zeznania na korzyść skompromitowanych polity­
ków, uspokoić swoich wierzycieli i żyć nadal 
„zd .la  od polityki**. Prawdopodobnie niebawem się 
pokaże, w czyim interesie wydana została bro­
szura Dupasa.

serce za lat kilka wpadnie. Tam tkwiła zagadka 
jego przeznaczenia. Stosownie do tego, co o nim 
ksiądz Rektor mówił, czuła, że wpływ jej na chło­
pca był bardzo silny, każdego dnia nowe miała 
tego dowody i gdy po trzech tygodniach pobytu 
syna w Okszy, Francesco Cesare po niego przy­
jechał, rozstanie między ciotką a synowcem było 
rozczulające.

— Pamiętaj Giacomo, do rozrzewnionego rze­
kła chłopca, że w każdej życia twego chwili na 
moją macierzyńską życzliwość i serdeczną opiekę 
liczyć możesz.

— A ciocia droga niech przekonaną będzie, 
odrzekł łzami zalany Giacomo, kolana ciotki ca­
łując, że zawsze i wszędzie każdy rozkaz jej, 
najmniejsze życzenie, będą dla mnie śwdęte.

— Otóż kochany chłopcze, rozkaz mój jest, 
abyś się zawsze prowadził uczciwie. Życzenie 
zaś, abyś do końca mego życia okazywane mi 
dziś zaufanie, w sercu zachował. Niech Cię Bóg 
strzeże.

I to mówiąc pani Irena obie ręce złożyła na 
głowie u nóg jej klęczącego pacholęcia.

Wyszli z pokoju na ganek, gdzie stał już Fran­
cesco Cesare, za okazywaną synowi życzliwość 
bardzo bratowej wdzięczny, ale bezwiednie może 
i po trochu zazdrosny, że syn ten , do rodziciel­
skiego domu jadący, fak głęboko był wzruszony, 
Okszę opuszczając. Przy powozie stały obie córe­
czki pana Baltazara i obie z płaczem rzuciły się 
chłopcu na szyję:

— A nie zapomnij, polecała mu Giovanella, 
przysłać mi obiecane synogarlice.

— Bądź spokojna, carina mia, nie zapomnę ja  
ani o tej obietnicy, ani o „innych obietnicach;“ i 
to mówiąc, rzewnem okiem patrzał na stojącą opo­
dal ciotkę. A tobie co przysłać, Marinito, zapytał, 
żegnając się ze starszą kuzynką.

— Co mnie po prezentach, skoro Ciebie już tu 
nie będzie, łkając odrzekła dziewczynka.

Giacomo za ojcem do bryczki wskoczył, konie 
raźno z miejsca ruszyły, a za odjeżdżającym chło­
pcem tęsknem okiem wiodąc pani Irena, przytu­
liła do siebie płaczące sierotki.

VI.

Macierzyńskie obowiązki, przez Opatrzność pani 
Irenie Montecaldi nałożone, z niemałym dla mło­
dego tegoż rodu pokolenia moralnym i umysło­
wym pożytkiem ciągnęły się od lat kilku. Córki 
pana Baltazara miały już czternaście i piętnaście 
la t; Giacomo kończył rok dziewiętnasty. Dzięki 
potężnemu wpływowi pani Ireny i bezgraniczne­
mu ku niej przywiązaniu, młody Montecaldi sta­
rał się w ryzie trzymać wrodzoną charakterowi 
niesforność, a również wrodzonej inteligencyi uży­
wał, by nauki z niejakiem ukończyć odznacze­
niem. Ostatnie wakacye przed zdaniem matury 
miał spędzić całe w Okszy. Matką odumaiia go

K R O N I K A .
■Araków 8 sierpnia.

—  S zcze gó łow y  p rogram  podróży Najj. Pana.
W nocy z 2 na 3 w rześnia o godz. 2 m. 30  przy­
będzie Najj. Pan osobnym pociągiem  dworskim z W ie­
dnia na dworzec kolejowy krakow ski, gdzie z po­
wodu pory nocnej nie będzie osobnego przyjęcia. 
Dnia 3 września o godz. 7 m. 30  rano przybędzie 
Najj. Pan do Jarosław ia, gdzie oczekiwać go będzie 
JE. p. N am iestnik lir. Badeni. Tam też odbędzie się 
uroczyste przyjęcie, w którem, oprócz burmistrza tam­
tejszego , wezmą udział przedstawiciele wszystkich  
urzędów i korporacyj, a między nimi i Rada powia­
towa. W Jarosławiu zabawi Najj. Pan do dnia 5 
września i zam ieszka w tam tejszych koszarach. Dnia 
5 września przed południem wyruszy Najj. Pan na 
ćwiczenia wojskowe do Krakowca i zabawi do dnia 
8 września, gdzie zamieszka we dworze w Gnojnicach, 
poczem tego sam ego dnia rano około godz. 10 poje- 
dzie do Przem yśla, gdzie się odbędzie uroczyste przy­
jęcie, jak  w Jarosławiu. Z Przem yśla tego samego  
dnia wieczorem nastąpi odjazd Najj. Pana do Wę 
gier przez Radymno i Ł awoczne.

—  Lista p rzysięg łych  w ylosowanych do IV ka- 
dencyi 1893  r. w c. k. Sądzie krajowym karnym 
w Krakowie.

I. Przysięgli głów ni:
1) Ł akociński Józef, zarządca drukarni; 2) Hr. Po­

tocki Antoni, w łaściciel dóbr; 3) Schmidt W ładysław , 
cukiernik; 4) Sobolewski Ignacy, handel łokciowy; 5 ) 
Rothirsch D aw id , w łaściciel realności; 6) Karliński 
Marceli, wł. real.; 7) Matusiński Jacek, budowniczy; 
8) John Alfred, współw łaśc. real.; 9) Dr Guńkiewicz 
Bronisław, ad w ok at; 10) Dr W ilkosz Ferdynand, 
adw.; 11) Dr Ławrowski Roman, adw.; 12) Grosse 
Juliusz (sy n ), handel kolonialny; 13) Dr Krieger 
Herman, kandydat adwokacki; 14) Dr W ilkosz W ła­
dysław, adw .; 15) Ruźiczka Józef, kapelusznik; 16) 
W itoszyński Józef, w łaśc. rea l.; 17) Ilepter Józef, 
rządca; 18) W iśniew ski Jakób, w łaśc. składu mate- 
ryałów aptecznych; 19) Krengel W ilhelm, w ł. real.; 
20) Dr W ierzejski A ntoni, prof. U n iw .; 21) Knoll 
Józef, wł. real.; 22) Epstein Leopold, przybory m ły­
narskie; 23) Gliniecki Bolesław, handel broni; 24) 
Dr L isow ski W ładysław, adw.; 25) Liebermann Mau­
rycy, budowniczy; 26) Marcoin Julian, urzędnik Tow. 
ubezp .; 27) Matuszewski Henryk, wł. real.; 28) Dr 
K aw czyński M aksym ilian, prof. U niw .; 29) Ritter- 
man Salomon, handel bławatny; 30) Szafrański A le­
ksander, wł. rea l.; 31) Karwat Dawid, w łaśc. real.; 
32) N iedzielsk i Józef, wł. real.; 33) Jadowski Piotr, 
handel korzenny; 34) Krzyżanowski Stanisław , bu­
downiczy ; 35 ) Dunaj Abraham, handlarz k o n i; 36) 
Mikucki Leon, wł. real.

II. P rzysięgli zastępcy: 1) D użyk Andrzej, rzeżnik; 
2) Horn C udek, wł. real.; 3) Gleitzman Izaak, wł. 
real.; 4) Gramatyka Tom asz, w łaśc. real.; 5) Marek 
Ignacy, kraw iec; 6) Kam sler Herman Jakób , dom 
handlowy; Gross Hirsch Meiloch, wyrób wody sodo 
wej; 8) Stasiński Ludwik, stolarz; 9) Margulies Abra­
ham, handlarz sukna.

—  G imnazyum  św. Jacka . Otrzymaliśmy sprawo­
zdanie dyrektora tegoż gimnazyum za rok szkolny  
1893. N a czele pomieszczona jest rozprawka p. W 
Grzegorzewicza p. t . : „Przyczynek do gramatyki pol­
skiej." Grono nauczycielskie, oprócz dyrektora p. T a  
deusza Skuby, składało się z 12 profesorów i 9 za­
stępców nauczycieli. Z końcem roku 18 93  liczył za­
kład ogółem 431 uczniów, a mianowicie 4 1 3  Pola 
k ów , 6 Rusinów i 1 Kroata. Uczaiów wyznania 
rzym sko-katolickiego było 289 , grecko katolickiego 6, 
ew angielickiego 6, m ojżeszowego 119. Opłata szkolna  
przyniosła 70 5 0  zlr. Stypendya pobierało 15 uczniów. 
Kwota stypendyjna pobrana wynosi 2 0 7 0  złr. 50  ct.

—- W ykończenie  nowego tea tru  postępuje raźno.
P. Zawiejski z w łaściw ą sobie energią i zamiłowa-

byla przed pół rokiem , a ojciec bardzo na zdro 
wiu zachwiany, udał się był w okolicę Wiednia 
na dłuższą kuracyę. Dumny, że niebawem zosta­
nie maturzystą i osiągnie choćby częściową tylko 
niezależność, Giacomo ani się domyślał, że tej 
jego tak upragnionej matury pani Irena właśnie 
obawiała się bardzo. Zbadawszy dokładnie cha­
rakter jego od lat kilku, obawiać się mogła, aby 
uzyskanej wolności nie nadużył. Mial wprawdzie 
przez pierwsze dwa lata mieć przy sobie star­
szego, rozsądnego towarzysza, którego wybór Fran 
cesco Cesare jej był powierzył; ale ona mało 
w tern pokładała nadziei. Pomimo troski tej pani 
Irena z tych wakacyj skorzystała, aby Giacoma 
cokolwiek zapoznać z obowiązkami, mającemi 
z czasem na niego spaść. Obwoziła go po Okszau 
skich włościach; zbliżała go do całego zastępu 
oficyalistów, z ojca na syna od pół wieku w Okszy 
obowiązki sumiennie spełniających. 0  ile w pierw­
szych latach po śmierci męża namiętnie pragnęła 
czem rychlej z nim się połączyć, o tyle teraz pra 
gnęła żyć, póki macierzyńska opieka jej tym 
trojgu dzieciom potrzebną będzie.

Marinita i Giovanella wyrastały na piękne 
i zdrowe dziewczyny, fizycznie dziwnie do siebie 
podobne, ale moralnie i umysłowo bardzo różne. 
Obie miały cienkie południowe rysy, oczy i włosy 
jak  heban czarne, ale oczy te całkiem inaczej na 
ludzi spoglądały. Giovanella, istna przylepka, 
umiała się przypodobać i o to się starała. In 
stynktowo i bezwiednie była zalotną. „Podbijać,“ 
oto był na ttj jeszcze dziecinnej twarzyczce wy­
pisany wyraz, ale wypisany nie jej ręką, jeno 
rylcem rasy Montecaldich, rasy, w której kobiety 
niezmiennie bywały _ piękne, ale również i nie­
zmiernie zalotne. Śniegi północne znacznie o- 
studziły gorącą krew południowców, w Polsce 
zrodzone córy Montecaldich, stosując się do na­
szych obyczajów, bądź co bądź poważniejszych, 
niż we Włoszech, nabrały z czasem więcej spo­
koju i powagi, zachowawszy przecież cały wdzięk 
właściwy południowym rasom.

Jeśli w oczach Giovanelli już w tak młodym 
wieku przebijała chęć, aby się nią ludzie choćby 
przelotnie zajmowali, to w głębszem, nieraz pra­
wie smętnem spojrzeniu starsząj jęj siostry prze­
ważała żądza zjednywania sobie serc, ale zjedny­
wania „na zawsze.“ Znając z tradycyi, oraz z opo­
wiadań męża dawne dzieje rodu Montecaldich, 
pani Irena nie bez pewnej trwogi myślała o przy­
szłości tych ukochanych dzieweczek.

W czasie wakacyj, poprzedzających złożenie 
matury Giacoma, ku niewypowiedzianej radości 
młodego pokolenia, przez panią Irenę ukartowa- 
ny został projekt wielkiej na przyszłe wakacye 
podróży. We czworo miano zwiedzić Szwajcaryę, 
północne Włochy, Wenecyę i na Wiedeń do kraju 
powrócić.

— Ja  cioci służyć będę za kpryera, za lokaja, 
za „murzyna1* — z uniesieniem zawołał Giacomo —

niem baczy, aby najdrobniejszych szczegółów  nie 
przeoczyć i aby całość do harmonii doprowadzić. 
I trzeba przyznać, że mu się to najzupełniej udaje. 
O glądaliśm y w łaśnie zgrabne lampki elektryczne jego  
rysunku i wspaniały żyrandol, wykonany w e fab ryce: 
„Jakubowski i Jarra." Rysunek w ytworny wykonano 
z całą precyzyą w bronzie, a techniczne wykończenie  
je s t  bez zarzutu i przynosi nietylko zaszczyt fabryce, 
ale zarazem św iadczy, że nasz przem ysł artystyczny  
z zagranicznemi wyrobami zw ycięzko współzaw odni­
czyć może. Śmiało rzec można, że za tak niską  
cenę, na jak ą  się zgodzili nasi przem ysłowcy, żadna 
zagraniczna fabryka takiej roboty nie wykona.

—  Z Z akopanego  donoszą: JE. Dr Franciszek  
Smolka przybył tu na letni w ypoczynek. Bawi tu 
także rodzina ministra Zaleskiego.

Doroczne zebranie gości tutejszych uchwaliło w y ­
jednać nadanie osobnego statutu budowlanego dla 
Zakopanego, zmodyfikować statut klim atyczny, urzą­
dzić szpital dla chorób zakaźnych i popierać budowę 
kolei. Obradom przewodniczył W ojciech Gerson.

Sobotni drugi w ystęp Barcewicza był jednym  cią­
giem  owacyj dla znakomitego artysty. Zasypano go  
deszczem kwiatów, od dam otrzymał wspaniały w ieniec.

—  Cholera. W edług urzędowych wiadomości, p o ­
jaw iła się cholera na W ęgrzech także w komitacie 
Marmarosz, w okolicy KórósmezO, w pobliżu granicy  
galicyjsk iej, m iędzy robotnikami, zatrudnionymi przy  
budowie kolei Sziget-W oronienka. N a pierw szą o tern 
wiadomość, Nam iestnictwo delegow ało na w ęgierską  
granicę do Jabłonicy lekarza dla w ykonywania rewi 
zyi sanitarnej podróżnych, z W ęgier przybywających, 
i ewentualnie desinfekcyi zanieczyszczonych ubrań 
w aparacie desinfekcyjnym , który uręyślnie na ten 
cel został zakupiony. Inspektor sanitarny Dr L acho­
wicz bawi w powiecie nadwórniańskim od dnia 2 hm., 
aby przypilnować wykonania odpowiednich zarządzeń; 
wzmocniono też żandarmeryę w tym  powiecie.

D nia 4 i 5 b. m. zdarzyły się dwa podejrzane w y - 
padki choroby: jeden u robotnika kolejowego z Podle- 
śniowa, drugi u cieśli z Jamny. Obaj chorzy pomarli 
w barakach szpitalnych przedsiębiorstw kolejowych. 
W ykonana obdukcya wykazała ostry nieżyt żołądka  
i je lit  (gastro enteritis acuta); badania bakteryolo- 
giczne są w toku. Z tej przyczyny Nam iestnictwo  
w ysłało trzech lekarzy do powiatu nadwórniańskiego  
dla nadzorowania stanu zdrowia robotników kolejo­
wych i ludności pow iatu ; niemniej postarało s i ę , iż 
T owarzystwo „Czerwonego Krzyża" z W iednia w y ­
siało tam 3 przenośne baraki z calem urządzeniem  
szpitalnem. Baraki te wczoraj rano w 5 wagonach  
przewiezione zostały pod dozorem rotmistrza barona 
Lichtensterna przez Lwów. D elegow ani przez N a­
miestnictwo urzędnicy, techniczny i sanitarny, odbiorą 
baraki w Stanisławowie i odstawią na m iejsce p rze­
znaczenia; będą one ustawione w odpowiednich punk­
tach wzdłuż budującej się linii kolejow ej; nadto urzą­
dziły same przedsiębiorstwa budowy kolei już w cza­
sie rozpoczęcia budowy 5 baraków szpitalnych i utrzy­
mają trzech lekarzy w yłącznie dla opieki sanitarnej 
nad robotnikami.

Krajowy referent sanitarny Dr Merunowicz, w y ­
słany został do powiatu nadwórniańskiego. W edług  
urzędowego doniesienia, które nadeszło telegraficznie, 
stan zdrowotny w całym tym pow iecie je s t  pom yślny.

—  U roczystość  jub i leusz ow ą  obchodził dnia 4 
b. m. pułk dragonów, noszący imię Najj. P a n a , a 
stojący załogą w Gródka. Obchodzono mianowicie 
50-letni jubileusz d n ia , w którym Najj. Pan przyjął 
godność w łaściciela pułku. N a uroczystość przybył 
do Gródka komendant korpusu przem yskiego Galgo- 
czy, oraz kilku jenerałów i w ielu oficerów, albo 
w stanie nieczynnym należących do p u łk u , albo za ­
liczających się z poza dalszego obrębu do jego w y ­
próbowanych i gorliwych przyjaciół. W łaściw a uro­
czystość rozpoczęła się w dniu 4 b. m. o godz. 10  
rano Mszą połową w namiocie, przy udziale ustaw io­
nego w paradzie pułku dragonów im ienia Cesarza

dumny d priori, że jako mężczyzna będzie się pa­
niami opiekował.

— A ja  będę kufry pakować — dorzuciła ra ­
dością opromieniona Giovanella.

— A ty, Marinito moja, cóż robić będziesz ? — 
młodszej synowicy p jta la  się pani Irena.

— Ja  pilnować będę, aby się ciocia z nami 
nadto nie męczyła, bo między Giaeomem i Gio- 
vanellą jeszczeby mi się ciocia rozbiła.

— Alboż to ja  ze szkła, czy z poroelany, abyś­
cie mnie tak łatwo rozbić mieli — odrzekła pani 
Irena, rozczulona tą nigdy nieustającą o jej zdro­
wie troskliwość ą Mariuity.

Nie, pani Irena nie była ani ze szkła ani z por­
celany, ale bądź co bądź, była wyczerpana sze­
regiem nieszczęść i ciągiem wysileniem woli, i 
gdy się już zbliżał czas owych wakacyj, tyle 
młodym Moutecaldim mających sprawić rozkoszy, 
tę ciotkę ukochaną, któ a rozkoszy tych miała 
oyć osią, tak jak  była osią umysłowego i 
moralnego życia tych trojga dzieci, dnia je ­
dnego znakziouo przed biurkiem z piórem w rę 
ku, siedzącą bez życia. W chwili, gdy się 
zdawało, że obecność jej najpotrzebniejszą jest 
ua ziemi, Bóg ją właśnie powolałdo siebie. 
Jakkolwiek tak nagiej nie spodziewała się 
śmierci, znaleziono ostatnią wolę jej w zupełnym 
porządku. Klucz Okszauski ze znacznemi w ciągu 
lat ostatnich dokupionemi przyległościami, sapi 
sany był na imię Giacoma Montecaldi, do wzię­
cia w posiadanie, gdy dojdzie do lat dwudziestu 
czterech. Do czasu tego zawiadywać miał całym 
majątkiem stary administrator Okszy, pan Czer­
ski, przez Marc Antonia, a później przę.2 panią 
Irenę uważany za zdolnego, nieposzlakowanej 
zacności, a do rodziny całą dusę,ą przywiązanego 
człowieka. Dla każdej z panienek Montecaldich, 
złożone było w banku wiedeńskim po stopięćdzie- 
siąt tysięcy reńskich, z posagowego majątku pani 
Ireny. Kapitały te były do wypłacenia w dzień 
ślubu lub dojścia do pełnoletności każdej z panie­
nek. Była zatem strona „materyalna** testamentu 
pani Ireny, z dodatkiem znacznych legatów dla 
służby, dokładnie określona. A strona „moralna** 
tegoż testamentu? Niewytlomaczonem zrządzeniem 
Opatrzności, gdy do pokoju pani swojej wszedł­
szy, panna służąca zastała ją  bez śyeia, zmarła 
w zastygłej ręce trzymała pióro, a przed nią le­
żał na biurku arkusz papieru z następującym na­
główkiem; „Polecenia i rady wraz z macierzyń- 
skiem błogosławieństwem, pozostawione ukocha 
nym moim dzieciom na wypadek nagłej śmierci 
mojej.** Ostatnią więc myślą szlachetnej kobiety, 
ostatnią, niedokończoną jej czynnością była tro­
ska o tych troje dzieoi, tak przez nią ukochanych.

A. M. L.
(Dalszy ciąg nastąpi).
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Franciszka Józefa, pod komendą pułkownika Alfreda 
Ziętkiewicza, jeneralicyi, wszystkich gości przybyłych I wikaryusz co niedzielę popołudniu. Lecz 
na jubileusz, przedstawicieli władz politycznych z p. * l ~ m ..u . « iqoo
starostą Tchorznickim na czele i władz autonomi-

nia w kościele św. Jadwigi urządzono. Miewał je  X.
długo to

nie trwało , gdyż już po Wielkiejnocy 1892 roku nauki 
wywalczone wielu ofiarami i niemałym trudem,te

cznych," burmistrza Lippusa, oraz wobec dość licznie I zostały zaniechane. Zniósł je  X. proboszcz Dr Jahnel,
~ jak powiadają jedni, z tego powodu, że słuchaczy 

bywała za szczupła liczba; inni znów twierdzą, że ka­
znodzieję zniechęciła jakaś korespondencya dzienni­
karska, w której autor niepotrzebnie krytykował 
błędy jego lingwistyczne, na sposób górnoszląski 
w kazaniach popełniane. Mniejsza zresztą, jak się ta 
sprawa miała, ale należy stwierdzić fakt, że w Ber­
linie duszpasterstwo względem Polaków nie jest na­
leżycie uregulowanem. Należy koniecznie urządzić 
polskie kazania nietylko w kościele św. Jadwigi, ale 
także w nowo zbudowanym kościele św. Sebastyana

zgromadzonej publiczności z miasta i okolicy. Po 
skoiiczonem nabożeństwie i stosownej przemowie star­
szego kapelana wojskowego, wyjaśnił pułkownik Zięt- 
kiewicz w krótkich słowach całemu pułkowi, iż przed 
50 laty Monarcha w uniformie tego pułku wstąpił 
w szeregi armii i wzniósł okrzyk na jego cześć. Ka­
pela 58 pułku zaintonowała hymn ludowy.

Następnie zgromadził pułkownik Ziętkiewicz do­
koła siebie wszystkich podoficerów pułku i oznajmił 
im, że Najj. Pan z okazyi jubileuszu ofiarował puł­
kownikowi fundacyę w wysokości 12.00  złr., z któ-

Niemiec przebył w ciągu dni 20. Podróż nie była 
snać lekką, bo Schirso stracił 24 funty w agi, kula 
zaś drewniana wskutek forsownego tarcia straciła 10 
funtów wagi. Trzydzieści par obuwia poszło w strzępy 
w ciągu dni 20. Podróżny na kuli żywił się w dro­
dze mięsem surowem, siekaną cebulą i jajami na 
twardo. Wypił przytem ogromną ilość limoniady. 
Straż honorową Niemca stanowili dwaj cykliści, któ­
rzy strzegli, aby Schirso, stosownie do warunków 
zakładu, nie dotknął ziemi nogą.

—  Nekrologia . Józefa z Zalewskich G e r l i n g e -  
o w a ,  żona em. majora, przeżywszy lat 75, zmarła 

dziś.

rej odsetki w kwocie 480  złr. przeznaczone będąlna północy Berlina., u księży Dominikanów na Moa-
dla czterech najgodniejszych podoficerów. Ażeby ro ’  ........... “  1’1-A" •" 'NT'"
zdanie tych premij już w dniu jubileuszowym urno- . . . .
żliwić, ofiarował Najj. Pan nadto osobno kwotę 480 językowi polskiemu, jako językowi, ale każdy su-

.................................mienny człowiek przyzna, że o to chodzić powinno,
aby za pomocą języka ojczystego, jako najnatural 
niejszego środka, ratować od zagłady moralnej kilka­
dziesiąt tysięcy dusz, w wielkiem mieście na tysią­
czne pokusy wystawionych.

Korespondent Kuryera P oznański go sądzi, iż 
najwłaściwiej byłoby ustanowić dla Berlina osobnego 
kanodzieję z Księstwa. Ksiądz górnoszląski nie jest

stacyi

złr. celem rozdania pomiędzy czterech najgodniejszych 
podoficerów, co też pułkownik Ziętkiewicz uskute­
cznił.

Po dwugodzinnej przerwie rozpoczęły się wyścigi 
konnne wojskowe. Na placu ćwiczeń kawaleryi odda­
lonym o 7 kim. od Gródka —  pod Kamienobrodem 
założono znakomity tor wyścigowy i pobudowano 
wygodne trybuny. Dzięki sprzyjającej pogodzie, pu­
bliczność przybyła tak z miasta jak z okolicy bar- 1 odpowiednią osobistością, z tego powodu, że nie zna 
dzo licznie na ten interesujący punkt programu. I ani zwyczajów ani ducha ani żalów poznańskiego 
Biegów było 6 , a z nich najważniejszym jubileuszowe I ludu, który właśnie do Berlina napływa. Jedynie ka-
n i .  i I . ____ _ X T o ii I  n l n n  w !o lL -r» r\r \1  o l r i  rr. n n f c v f l r i p m  H i a h I siA  t n m  n l o

P r o g n o z a  m e t t u r o l o g i c z n a
na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcyi 

si Państwowych z centralnej wiedeńskiej 
meteorologicznej, jest następująca:

a)  d la  G a l i c y i  z a c h o d n i e j :
1) Wiatr: kierunek niepewny.
2) Zachmurzenie: przeważnie pogodnie.
3) Opady: sucho.
4) Ciepłota: cieplej.
5) Uwaga: słaby wiatr.

b) d la  G a l i c y i  
Prognoza ta sama.

Kraków d. 8 sierpnia,

Steeple - chase o dar honorowy ofiarowany przez Najj plan wielkopolski z pożytkiem działać tam może, ale 
sprężysty i z poświęceniem,Pana dla zwycięzcy; dla drugiego przypadła nagroda I winien to być ksiądz 

honorowa ofiarowana przez pułkownika Z iętk iew icza , któryby nietylko kolejno kazania po kościołach mie- 
a dla trzeciego również nagroda honorowa. Z 1 5 1 wał, ale i w Towarzystwach polskich, których w lier-trzeciego 
mianowanych koni biegało 8 Pierwszą była podpo-1 linie jest blisko trzydzieści, czynny udział brać był
rueznika P o ln itzk y ’ego  gn. kl. „Inquisition11, ze stada I gotów.

8

hr. S iem iń sk iego , drugim porucznika Michlstettera 
1. gn. og. „Nador“, trzecią podporucznika 
gn. kl. „Alboni'‘ po „Albrook*.

Po powrocie do miasta rozpoczęła się o godz. 
wieczorem uczta jubileuszowa, do której zasiadło 
przeszło 70 uczestników w odświętnie przystrojonej 
zamkniętej ujeżdżalni. Podczas uczty wzniósł pier­
wszy toast: na cześć Cesarza pułkownik Ziętkiewicz 
na którego przemowę zgromadzeni odpowiedzieli 
grzmiącym i przeciągłym okrzykiem: „Niech żyje! 
Następnie na cześć pułku wzniósł toast komenderu 
jący korpusu generał Ant. Galgotczy a dalej wzno-

Manewry rosyjskie. Wojska gwardyjskie w o 
Ilónischa|bozie pod Krasnem Siołem, są już uzbrojone w nowe 

karabiny i ćwiczą się w nowych formacyach, jakich 
ta broń wymaga. Odnośny regulamin jest niemal do 
słownie wzięty z regulaminu niemieckiego. Oficerowie 
rosyjscy, przyzwyczajeni do atakowania zwartemi ko 
lumnami, nie mogą się oswoić z atakowaniem rozpro- 
szonemi oddziałami.

E ksplozya  na pancerniku „ B aden .“ Donosi 
liśmy przed kilku dniami o strasznem nieszczęściu, 
które zdarzyło się we środę na pancerniku „Baden, 1 

dziś na podstawie najświeższych doniesień uzupeł
szono toasty na cześć komendanta korpusu i w ielelniam y kilku szczegółami opis tego smutnego wypad 
innych, poczem nastąpiło odczytanie całego szeregu 
telegramów, nadeszłych z różnych stron kraju od 
nieobecnych członków i przyjaciół pułku. Wśród o 
gólnej ciszy i skupionej uwagi podał pułkownik Zięt­
kiewicz do ogólnej wiadomości depeszę Najj. Pana, 
jaka na ręce jego do pułku nadeszła, a której treść I legła 
znana już jest czytelnikom naszym z onegdajszego 
telegramu.

—  Skarb W murze. Niezwykły wypadek odnale 
zienia skarbu, zamurowanego przez dawno zmarłego 
właściciela, zdarzył się onegdaj we Lwowie. P. St,
Niemojowski, właściciel firmy, fabrykującej tutki cy 
garetowe, zakupił niedawno realność przy ulicy Skarb 
kowskiej we Lwowie. Dawna właścicielka nowona-

ku. Okręt „Baden“ znajdował się w Strandeńskiej 
zatoce i odbywał ćwiczenia w strzelaniu ostremi na­
bojami do celu. Na wieży okrętowej znajdowała się 
armata, którą nabito granatem, czekając na oficerską 
komendę, aby wypalić do tarczy. Zanim jednak ioz 

się komenda, eksplodowała wielka kartusza 
w lufie i rozsadzając działo, wyrządziła straszne zni 
szczenie wśród oficerów i majtków, którzy w licznym 
zastępie armatę otaczali. Zabitych zostało na miejscu 
dwóch oficerów i siedmiu żołnierzy, a ciężkie rany 
poniosło 16 ludzi, miedzy którymi znajduje się kilku 
sterników i starszych artylerzystów. Widok pokładu 
przedstawiał się według opowiadania naocznych świad 
ków straszliwie. Porozrywane ciała ludzkie i pojedyn 
cze członki leżały drgające i krwawe na znacznej prze 
strzeni pokładu, a siła wybuchu była tak wielką, że

bywcy zwróciła uwagę na to, że wuj jej, znany ory­
ginał, który mieszkał ongi w tym domu, miał p osia-, 
dać znaczny majątek w dukatach i innych monetach I jednego z majtków przerzuciła przez wieżę. Między 
złotych, kosztownościach, a także w niezwykłych per- trupami dopalały się szczątki kartuszy, a ubiory wiel 
łach Skarbu tego, mimo najskrupulatniejszych poszu- kiej części załogi zatliły się i płonęły. Natychmiast
kiwań nie odnaleziono po śmierci właściciela; przy 
puszczano jednak, że skarb ten gdzieś ukrył przed 
śmiercią. W piątek przy sposobności rekonstrukcyi

uderzono w dzwon na alarm ogniowy i w ruch wpro 
wadzono sikawki, które ocaliły okręt przed pożarem 

wielu ludzi przed straszną śmiercią w płomieniach
tego domu, którą p. Niemojowski zarządził, murarze I W szyscy oficerowie, a między nimi książę Ilenryk 
zajęci rozwalaniem starego komina, natrafili na kilka 
szkatułek, zabrali je  i ukryli. Dnia następnego w so­
botę do roboty się nie staw ili, a nawet do wypłaty 
tygodniowej. Właściciel, zawiadomiony o tem odkry­
ciu, dał znać policyi, która wyśledziła odkrywców.
Zaprzeczają oni jednak, jakoby cokolwiek w kominie 
znaleźli- Zarządzono śledztwo.

t_  „Gazeta T o ru ń sk a14 ubolewa, że ju ż  drugi rok 
ubiega od wiecu katolickiego, odbytego w Toruniu,
U ani słychać o początku lub zaczątku wiecu katoli­
ckiego w Poznaniu, gdzie wyznaczony został. Na to

i 7 t TT« ^ r. 7. .* i fm fon 111 O A/l llO/l Ił 1 O

admirał Schroder, którzy z pomostu, przeznaczonego 
dla komendanta, przyglądali się ćwiczeniom w strze 
laniu, rzucili się ku ratowaniu płonących, jak żywe 
pochodnie majtków i parząc się, zdzierali z nich ubio 
ry, zajęte pożarem. 0  godz. 7 okręt zawinął do portu 
zkąd trupy i rannych odstawiono natychmiast do ma 
rynarskiego lazaretu.

0  przyczynie eksplozyi władze wojskowe nie ogło 
siły jeszcze urzędowego komunikatu. Zdaje się jednak 
że resztki dawniejszych strzałów spowodowały eksplo 
zyę kartuszy, zawierającej 70 kilogramów prochu

odpowiada D z. Poznański, iż wiec ten nie odbędzie I Granat, którym armata była nabitą, dotychczas tkwi 
sic w tym roku w Poznaniu, ale nie dla burd, jakieIjeszcze w lufie u samego wierzchu, a usunięcie go 
tain miały miejsce, lecz z powodów niezależnych od I wymaga nadzwyczajnych ostrożności, ponieważ przy

. odśrubowaniu zapału, łatwo nastąpić może nowa eks
plozya. Do szczęśliwych wypadków zaliczyć należy, 
że płomienie, które objęły mundury majtków, nie spo 
wodowały odrazu wybuchu innych kartuszy, które 
w tej samej wieży kazamatowej się znajdowały. Ks 
Henryk pierwszy skierował sikawkę w zagrożone 
miejsca i tą przytomnością umysłu ocalił okręt i ży 

i Szymański, których fale walki kulturnej rzheiły na I cie reszty załogi. Wśród majtków i ludności porto 
pewien czas do Berlina, miewali polskie kazania nie-1 wego miasta panuje wielkie wzburzenie umysłów, 
m a i  w e  wszystkich kościołach i kościółkach tamtejszych I świadkowie strasznej eksplozyi tak są przygnębieni

■ • 1 1 —i-i-i — 1_ „ i —  „ui „ i— 1 oknniinA Ti o i o ■)’ v melancholii t

urządzających wiec. Odbędzie się on z całą pewno 
ścią na wiosnę przyszłego roku. Prace przygotowa 
wcze są już w toku.

—  P olsk ie  kazan ia  w  Berlinie. Dla Polaków
b e r l i ń s k i c h ,  których liczba wynosi przeszło 70.000, 
są polskie kazania tylko w jednym kościele świętego 
Piusa. Dawniej było lepiej. Księża Enn, Popiółkowski

i tym sposobem liczny lud polski, szukający chleba
w Berlinie, czuł się na obcej ziem i, jakby u siebie. - .  - - , - . .
Ale nadszedł czas, w którym księża polscy ze stolicy rozdarła dwóch majtków na połowę, ze jednego z ar

że u niektórych obawiać się należy melancholii. O 
sile wybuchu świadczy najlepiej fakt, że eksplozya

Niemiec się wynieśli. Gdy 
ścielna nieco się uśmierzyła, powołam om zostali do 
swych dyeeezyj na posady i skutkiem tego ustały 
polskie kazania w Berlinie z wyjątkiem kościoła św

bowiem burza antyko-1tylerzystów przerzuciła, jak już wspomnieliśmy po 
wyżej, przez wieżę, a dwóch innych zawiesiła wyso 
ko na żelaznych gzymsach tej wieży. Ciała oficera 
Oelsnera, którego potęga wybuchu w merze cisnęła

Piusa gdzie je d o t y c h c z a s  m ie w a  k s ią d z  Frank. Uby- nie odnaleziono dotychczas. Na wyłowienie go z głę 
tek polskich kazań oddziałał bardzo ujemnie na nasz bin morskich przeznaczono 500 m., a kilku rybaków

—  ’ ’ ’ 3 1 - "z wielkiemi sieciami gruntowemi wyjechało juz na
miejsce katastrofy.

— Podróż, jakich m ało. Niezwykłą podróż odbył 
Niemiec, nazwiskiem Emil Schirso, który przejechał 
z Manchesteru do Londynu, stojąc na... kuli drewnia 
nej, ważącej 87 funtów! Odległość 358 kilometrów

lud. Dla tego też w r. 1891 wyszła do władz ko­
ścielnych petycya, zaopatrzona w 1000  podpisów sa­
modzielnych Polaków berlińskich, o restytucyę poi 
gkieh kazań, przynajmniej w kościele św. Jadwigi. 
Po kilku miesiącach przyszło nareszcie do tego,
Z początkiem wielkiego postu 1892 r. polskie kaza

że

B u d a > P e s z t  8 sierpnia. Według Budapester  
Corresp. istnieje zamiar zniesienia w najbliższym 
czasie zakazu wywozu paszy ze względu na po­
myślny wynik żniw.

K o l o n i a  8 sierpnia. Koln. Z tg  utrzymuje sta­
nowczo, iż X. kardynał Ledóchowski ma zamiar 
przybyć już niezadługo do Ks. Poznańskiego. Po­
byt jego będzie miał charakter czysto prywatny.

w s c h  od  n i e j :  

godz. 4 po południu.

— Dnia 7 sierpnia pochmurno, wieczorem i w nocy 
deszcz; termometr od — 14*D doszedł do -j-22-3 O 
Barometr podniósł się wysoko; o godz. 7 ej rano 
dnia 8 sierpnia stan jego był 748 7 mm., termome 
tru -j-13'0 G. Wiatr zachodni.

We środę dnia 9 sierpnia: św. Kamilla z Lei. 
Romana.

Dział ekonomiczny.
Stan z a s ie w ó w  w Galicyi w schodniej W osta­

tnich dwóch tygodniach panowała przeważnie po 
goda, przerywana nieznacznymi deszczami. Upały 
dochodziły do bardzo wysokiego stopnia, co też 
dozwoliło sprzątnąć rzepak i zabrać się do żęcia 
żyta. Według sprawozdań z końca lipca, żyto 

wielu miejscach już zostało zebrane, rezultaty 
jed n ak ,  równie ja k  rezultaty zbioru rzepaku są 
słabe. Pszenice przeważnie są chwalone, rozlegają 
się jednak coraz częstsze skargi na rdzę i nie- 
zmiarkę. Owsy i jęczmiona są — wogóle biorąc 
bardzo dobre i jeżeli pogoda podczas żniw dopi­
sze, mogą one wynagrodzić straty w rzepaku 
życie doznane. Kartofle prawie wszędzie gniją i 
jeżeli pogoda się nie ustali ,  można się obawiać 
w tym kierunku katastrofy.

Widoki na drugi pokos paszy są wogóle dobre, 
w każdym razie lepsze niż na pierwszy pokos.

Dwie okolice, a mianowicie Dobrouiilskie i Prze 
myskie nawiedzone zostały gradem, który poczy­
nił znaczne szkody. (Rolnik.)

Sprawozdanie  z ta rgu  zbożowego naK leparzu
K r a l i ó w  8 sierpnia.

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo 
sobieuiu lepszem o tyle, że młynarze, którzy przez 
dwa ostatnie targi prawie nie kupowali, dzisiaj 
widzieli się nareszcie spowodowani do uzupełnię 
nia zapasów i tym sposobem jiozbyto parę wię 
kszych partyj pszenicy i żyta. Handel ogranicza 
się jeszcze głównie do ziarna starego, które też 
chętnie kupowano i płacono stosunkowo drożej 
niż nowe, bo próby tego ostatniego źle się przed 
stawiają, są wilgotne i po części porośnięte. Do 
tyczy to jednak  tylko zboża krajowego i z Kró 
lestwa, bo węgierskie, które tutaj szuka także zbytu 
jest badzo ładne. — Jęczmień ciągle jest  poszuki 
wauy i jest  to jedyny produkt, który kupują dla 
zagranicy. Zapasy wyczerpują się tymczasem, do 
wozy z powodu pilnych żniw wstrzymane chwilo 
wo, lecz można się spodziewać, że z ukończeniem 
żniw tak z Galicyi, jak  z Królestwa, które nie 
ma obecnie innej drogi zbytu, będziemy tutaj mieć 
znaczny bardzo napływ.

Płacono pszenicę białą 8 80 do 9-—, czerwoną 
8*85 do 9 1 0 ,  żółtą 8 80 do 9 T 0  złr.; żyto 7T0 
do 7 50 złr.; jęczmień browarny 6 50 do 7-— , na 
kaszę 6T 0  do 6-30 złr.; owies 7*15 do 7-40 złr. 
pszenica nowa 8 70 do 9'— ; żyto nowe 6 80 do 
7*— ; rzepak 13’50 do 14; wyka —•— do — 
złr.; b ó b — *— do —*— złr.; koniczynę czerwoną 
-  do — , białą — do —  złr.; wszystko za 100 ki 

logramów.
Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu .

Telegramy własne „Czasu“.
W i e d t ń  8 sierpnia. Cesarz powierzył kiero 

wnictwo ministerstwa wojny aż do nowego roz 
kazu szefowi sekcyi baronowi Merkl.

W  i e d e ń  8 sierpnia. Minister Kallay rozpo 
czął dzisiaj dwumiesięczną podróż inspekcyjną po 
Bośnii i Hercegowinie, zkąd powróci dopiero z po 
czątkiem października do Wiednia.

Kurs walut 
I papierów wartościowych.

H r a k ń w  6 sierpnia. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie z2 100 . • • • •
2 0 -fr a n k ó w k a ...................................
Dukaty cesarskie
Kuble s r e b r n e .........................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

sa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4 V /0 galic. banku hipotecznego . .

5i  ” ” ” . *10% prem.
4% galic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
4% ił n « n

rt i) n n4y #,  ̂ n .
4'/%/' galicyjskiego banku krajowego 
6*/, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
67. Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop. . .

płacą 
złr. ct.

41 let. 
56 let.

żądają 
złr. ct.

128 2E 
60 75 
9 85 
5 86 
1 26

100 -  
100 80 
110 -  
98 -  
98 -  
98 25 

100 -
100 30
101 50

100 —

129 25 
61 15 
9 9f 
5 96 
1 30

190 po 
101 60 
110 75

100 4(
101 —

101 -

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47o galicyjskie propinacyjne . . 
570 komun. gal. bana. kraj- II em. 
47. pożyczki krajowej galic. . . 
47. pożyczki kraj. koronowej . 
4 'L7. pożyczki kraj. galic. . .
6Yo „ r „ . .
47o Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach 1 fc0P-

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika • ■ •

„ Iwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K rak ow a .........................

„ Stan isław ow a. • • 
czerwonego krzyża ausfryaekje 

w egifshie 
„ „ włoskie .

w ęg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

97 -
102 25 
96
96 50 

100 20
103 50

98 25 

97 30

97 50 98 50

370 — 
218 -  
256 -

220 -  
259 -

23 50 24 75

17 75
12 75
13 50 
8 80

18 75
13 50
14 50 
9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

l w ó w  7 sierpnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57. listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 107, pr.
4 ' / i %  » n n '
4'/,7. listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4'/i% n n n u  n • 
4/o n .» n . ri p ^ 6  1. 
Galic. obligacye indemnizacyjne 

„ i) propinacyjne . 
4 ‘/j% oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszaw skiej .

W a r m a w a  7 sierpn’a. 

listy zast. Tow. kred. , .5%
4%7,
4%
5%
5%

likwidacyjne Król. Pol. 
zast. m. Warszawy ser. I

płacą żądają
złr. ct. złr. ct

380 -
101 - 101 70
110 - 110 70
100 10 100 80
100 50 101 20
98 - 98 70

100 - 100 70
98 30 99 -

97 CO 98 30
100 30 101 -

rab. k. rab. k.

100 50
_ _ 99 35
_ _ 97 75
------ 102 -

101 35

Telegramy biura koresp.
K r u c k  n a « l  M u r e m  8 sierpnia. O godzi­

nie 10 i pół przed południem dały się uczuć dwa 
gwałtowne wstrząśoienia ziemi.

H e r l i n  8 sierpnia. Reichsanzeiger donosi: W e­
dług urzędowego zawiadomienia ambasady rosyj­
skiej, zamierza rząd rosyjski podnieść o 50 proc. 
taryfę finlandzką na towary, pochodzące z Niemiec.

K o p e n h a g a  8 sierpnia. Na wczorajszym 
obiedzie familijnym w zamkn Bernstortf król 
wzniósł toast na cześć arcyksiężnej Stefanii. Arcy- 
księżna siedziała między królem a królową.

I * a r j 7 .  8 sierpnia. Floquet zapytany przez 
redaktora Tempsa, oświadczył, że ustęp, odno­
szący się do niego w broszurze Dupasa, zawiera 
nieprawdę. Ribot zaprzecza także ustępom, odno­
szącym się do niego, nie udzielając żadnych 
diższych wyjaśnień.

I ' a r )  ż  8 sierpnia. Figaro  donosi, że rada mi 
nislrów obradowała wczoraj nad broszurą Dupasa.

chwalono ogłosić notę, stwierdzającą, że obecne 
ministerstwo stoi zdaleka od machinacyj, przed 
stawionych przez broszurę.

I * a r y »  8 sierpnia. Według doniesień z Bue 
nos-Ayres gubernator podał się do dymisyi.

l * a r s  i. 8 sierpnia. Temps donosi z Saigonu: 
250 żołnierzy wyruszyło, aby zająć Chautabou.

R z y m  8 sierpnia. Minister spraw wewnętrz­
nych zawiadomił reprezentantów obcych mocarstw 
w Rzymie, że cholera, która wybuchła w dwóch 
małych gminach prowincji Alessandria, już w y­
gasła. W całych Włoszech zdarzają się tylko od 
osobnione wypadki choleryczne. W Neapolu cho 
lera znika. Zarządzono energiczne środki, aby 
przeszkodzić zawleczeniu i rozszerzeniu się cho 
ery. W Udiue i Pouteba znowu zaprowadzono 

lekarską rew iz ję  podróżnych i dezinfekeyę bie 
lizny.

M a d r y t  8 sierpnia. Wlosko-liiszpański traktat 
jandlowy został wczoraj podpisany.

'/0 I1 a  8 sierpnia. Rada sanitarna zarządziła 
ośmiodniową kwarantannę i desinfekcyę pakun­
ków podróżnych, przybywających z Rumunii, Ro- 
syi i Turcyi azyatyckiej. Prowenieneye z morza 
Śródziemnego, które w Dardanelach nie uległy de 
sinlekcyi, poddane zostaną pięciodniowej kwaran 
tannie, w przeciwnym razie tylko rewizyi lekar 
skiej.

Z o f i a  8 sierpnia. Rada sanitarna ustanowiła 
ośmiodniową kwarantannę na proweneneye ru 
muńskie.

B u k a r e s z t  8 sierpnia. Urzędowo stwierdzo­
no onegdaj w Braile 8 nowych wypadków cho­
lery. 6 osób umarło. W Sulinie zaszły 4 nowe 
wypadki cholery.

Z u r y c h  8 sierpnia. Na kongresie socyalistów 
przewodnictwo obejmować będą po kolei dele 
gaci rozmaitych państw. Pierwszym prezydentem 
jest Singer z Niemiec. Bebel i Kaban z Nowego 
Yorku ostro atakowali anarchistów. Glosowanie 
nad dopuszczeniem anarchistów do kongresu od 
było się wśród silnego wzburzenia. Glosowano 
narodowościami. Belgijczycy głosowali za do 
puszczeniem anarchistów ; dwanaście innych na 
rodowości przeciwko. Francuzi i Holendrzy wstrzy­
mali się od głosowania. Powstał straszliwy tu 
mult. Anarchiści wśród głośnego protestu, opuścili 
salę. Na wniosek rumuński przyjęto na porządek 
dzienny kwestyę agrarną.

W a s z y n g t o n  8 sierpnia. Kongres zosta 
wczoraj otwarty.

B u e n o s - A y r c s  8 sierpnia. Gubernator pro 
wincyi Buenos-Ayres uszedł do L a  Plata. Wsku 
tek rozwiązania wojsk prowincyoualnych panuje 
w La Plata wielkie wzburzenie. Powstańcy wyru 
szają ku La Plata .

K a n c e l a r i a  a d w o k a t a

l a  L e s ł a w a  B o r o f i s L i e i o

przeniesioną została r a  u licę Ń W . J a n a  
Hr. I l l ,  I . p ię tro , w dom u , gdzie się 

m ieści R ed ak c ja  i A d m in is trac ja  „N ow ij 
R eform y." (I68I 8-II)

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie  i g a rd e ro b ę  dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 

rrzystępnych, polecam się łaskawym względom.

J tfarya S i e m iń s k a
w* K r a k o w ie ,  u l i c a  S ł a w k o w s k a  L. 20 .

Groby k r ó le w sk ie ,  grób M ick iew icza  i skarbiec
katedrze na \Vaw3h1 zwiedzać można w dnie po­

wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 11 '/*• 
Groby z a s łu ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), grób  

Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec  kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystawa N ieustająca  Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codzienuie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct.

M uzeum N arodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 1 0  ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich  otwarte dla zwiedza­
jących we wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeo log iczny  Uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium novum ) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12— 1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich, bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium  
physicum  przy ul. św. Anny na 1 piętrze otwarty 

każdą sobotę od godz. 11— 1 w południe. 
M uzeum Techn. - P rzem . W  gmachu Franciszkań­

skim otwarte codziennie od godz. 1 0 —6. Wstęp 20  ct. 
od osoby. W niedziele od godz. 10— -2 bezpłatny.

K A D E S ł / A I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (965 83 )

poleca swoje sk ła d y  i  wystawę na  I. piętrze.
Potuiki (sous bras) od 14 centów do 1 zlr. 
Woda kolońska i angielska prawdziwa. 
Tapety wyciskane ze złotem i bez.

Hotel Uristol
t r  W ir  d n i u  / .  h f i r / r u  r r i n t /  D fr 7

Pierwszorzędny hotel. Elektryczne
oświetlenie. Restauracya. Wyborowa francuska 

w iedeńska, tudzież polska kuchnia 
(1548 6-6)

'ociągi na kolejach że laznych  w Krakowie.
(Od dnia 1 maja 18:3 r.)

Odchodzą 
1 Krakowa P OCI ĄGI  KOLEI : Pr*:

do
tychodzą  
Krakowa

Północnej C esarza  Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

Kuryerski 3 klasy . . . .  *8 45 wieo*.
Pospieszny 3 „ . . . .  16 45 rano
Osobowy 8 „ . . . .  *1011 wiec.

3 „ . . . .  7 83 rano
( s  O św ię c im * )

3 ......................... 19 44 pop.
„ 3 „ . . . .  1*5-pop.

* także w kierunku do Prus lub t F*rns, 
także w kierunku do Warszawy lub t  Warszawy

•6 40 rano 
10 — wieoz. 
t*5’40 rano 
t*9-25przed 
południem 
3-05 popoł. 

16'08 wieoz.

Karela Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

Pospieszny 3 klasy . . . .  I 9 42 wieoz.
3 „ . . . .  I 6.20 rano
3 .  . . . .  2 25 popoł.
3 „ . . . .  5-— rano

Mieszany 3 „ . . . .  8 20 wiec*.
w kierunku do Rzeszowa lub od Rzeszowa:

6 40 popoł. | Osobowy 3 k la sy .........................| 8 55 rano
w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki

7‘07 rano- 
9 20 wiocz.

10 45 przed, j Osobowy 
10 55 wieoz
8-— rano

1 2 — pop. 
8T0 wiecz.

Osobowy 3 klasy 
.  3 „

8 5 rano 
6-52 wieo*.

Kolei Państwowej
kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 

przez Bonarkę koleją Północną:
4 38 rano 
8 44 rano 
7 05 wiecz. 
2-20 popoł

Osobowy 3 klasy 
3 
3

9 22 wirc*. 
6'i 5 rano 
4 31 pi p. 

11-09 prz.p

K I K S A  T E L E G R A F I C Z N E .  
W ie d e i i  8 sierpnia 2 godzina 30 min. po poł.

„ «j papier, opod.. 
A k. srebrna „

£  47, złota . . . 
g 47o koronowa 

Akcye ban. ausst.-w. 
„ kredytowe .

Londyn ..................
Napoleony............

z łr .  c t.

96 90 
96 55 

118 80 
96 50 

978 -  
336 25 
125 20 

9 90 
5 91 

61 20 
94 20

Dukaty
Marki.....................
47, Renta węg. kor.
47, n n złota! 115 65 
Losy prem. węg. . . 149 — 
Losy tureckie . . .  49 —

z łr .  c t^

150 —
250 60 
121 50

Anglobank 
Union . . _.
Bankverein . . . . .
Akcye Landerbauk. 245 90 

„ kol. Kar. Lud. 219 25 
„ „ lwowsko-

czerniow.
„ „ połudn. .

E lb e th a l................
N ordbabn ............
Staatsbahn . . . .
Alpin
Akcye tytoniowe . 
Ruble......................

257 25 
105 25 
237 — 

2885 
306 62 
53 80 

187 — 
1?9 —

Usposobienie giełdy: bezc/ynr.e.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA

M ichał Chyliński.

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W ie d e ń  7 sierpnia. 

Renty
47,.% papierowa.........................
4%o% srebrna..............................
47, złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka . . .
47. złota węgierska....................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4'/,7o pożyczki krajowej galic. .
1"/' • " •4 /0 propinacyjne galicyjskie. .

L isty  zastawne i dłużne.
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
37, „ „ „ „ 1889
57, zast. gal. Ban. hip. z 107, pr-
4 ./*., » » " » * * * *
t  /a  / ,  n r  n  ,n  *. • '  ,
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 •/ 0/ . .
J l  " " " 56 14  /•  y ri v e .4'/, 7, zast. gal banku kraj. . . 
47, austro-węg. banku . . . _ . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą 
żłr. ct.

żądają 
złr. c t

96 90 
96 60

118 85

115 55

97 10 
96 86 

119 05

115 75

95 85 96 86
100 20 101 20
96 75 —  —
S7 — 97 90

115 - 115 75
115 - 115 50
110 - U l  —
100 75 101 75
100 - 100 50
98 50! 98 85

100 - 100 20
98 80 ------

100 50 101 —
100 20,100 90
128 751129 -

4%
47.
47.
4%
37.
4%

P riorytety
kolei północnej Ferdynanda

„ Koszyce-Bogumin . .
„ Lwów - Ozem. opodat.
„ ,  nieopod.
„ południowej . . . .
„ węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-wegiersk. banku 600 „
Unionbańku..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfolda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bognmin. 200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „
„ państwowej • • »

południowej . _ . • 2UU „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „ 

węg. półn.-wschod. 200 „

żądają
złr. ct.

99 80 
97 35 
89 
96 75 

157 36 
96 40

150 -  
121 75 
419 -

4'9 -

246 40 
979 -  
250 25 
95 ŁO

2885 
1187 — 
257 
306 25 
105 25 
j203 90 
1001 75

100 20 
98 35 
89 50 
97 75

158 35 
96 6<

150 £0 
122 -  

420 -

419 75

246 90 
982 -  
250 75
95 7£

2890 
188 -  
258 -  
307 -  
105 75 
204 -  
202 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „

" „ 1864 „ 100 „
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

*„ reguł. C is y .........................
austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . • • 
tureckie
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858.....................
miasta K rak ow a.........................
czerwonego krzyża austryackie . 

„ „ węgierskie .
R u d o lfa .........................................
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie.........................
20-fr a n k ó w k i.........................
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie 
Ruble papierowe . , . -

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.
53 80 54 40 

187 50 188 50

147 50 148 50
146 50|147 50 
161 76!163 75 
192 —193 -  
149 -  i 149 75 
142 30J42 70 
127 50 
176 75 
42 40 
48 90 

9 —

128 50 
177 50 
42 75 
49 40 

9 25 
198 -  199 —
24 251 
18 ~  
12 401 
23 30 
41 —

5 90 
9 90 

12 49 
61 15
28 -

25 -  
18 50 
12 90 
24 30

9 ! 1 
12 f 4  
61 22 

129 —

Wszelkie papiery wartościowe, 
b an k n o ty  ta g ra n ie z n e  i m onety  k a p u je  i 

a p rse d a jc  p o i  naikor*y§ t#saj**em i w a ru n k i m i
kantor wymiany filii c. k. uprz. gal.

■ 11 1 w Krakowie, Rynek, Ł. 30.nku hipotecznego
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Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna c l i r o m o l i t o g r a f ia  na
kartonie, wielkości 14 /10  centimetrów, 
przedstawiająca Al aj ś w. Maryę Pan­
no Częstochowską , o toczoną  
herbami P o lsk i,  Litwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro­
tnej stronie m odlitna  za ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 2 0  centów, tu­
zina 2 z ł.  austr. (1501-27 )

Nakład Księgarni katolickiej 
D r a  W ł a d .  M i ł k o w s k i e g o

w K rakow ie .
T a m ż e  w y s z ł o :  

Polecenie O jczyzny naszej Ho 
gu. ułożył Kapłan Zakonnik. Cena 5 ct. 

I.Kania za nawrócenie Kosyan. 
Cena 2 centy.

I n ę ł i t l l t r i P P  c *pl°mśe, po ssćd an t aussi al 
II l o t  I l u  II l u G  lem and e t m usique desire  se 
p lacer a p a r tir  de  sep tem bie. — P o u r plus de 
re n se ig n e m e n ts : Marie Siebert, maison du Comte 
Dębicki ż W erchrata,  district de Rawa, Galicie.

(1780-1 3)

Szuka pracy
subjekt księgarski, k 'ak o w ian in  (w ydalo ­
ny  i e S z ląska  p ru sk ieg o  ja k o  P o lak  na  m ocy 
ban icy jnycn  d ek re tó w  B ism arka), w księgarn iach , 
p rzedsięb iorstw ach , do p row adzen ia  k s ią g , ja k o  
inkasseo t. — A d re s : W. C. 35 K r a k ó w  
w A d m i n i s t r a c y i  „ C z a su * . (1766-1 3)

Administrator dóbr
w średnim wiekn, były właściciel, nastę­
pnie długoletni dzierżawca dóbr w W. Ks. 
Poznańskiem, kilkoletni administrator land 
szafty zachodnio - pruskiej i poznańskiej, 
wykształcony teoretycznie i praktycznie, 
mogący złożyć najlepsze rekomendacye 
wybitnych właścicieli dóbr, jakoteż Dy- 
rekcyi landszalty w Kwidzynie i w Po­
znaniu — poszukuje administracyi wię­
kszego majątku w Galicyi od każdego 
czasu. — Łaskawe oferty uprasza się pod 
ad r .: W ł. Chrzanowski w Ostro­
wic, w W. Ks. Poznańsk. (1881-1-5)

Wyższy 8 klasowy Zakład Wychowawczo-naukowy

Róży Herbst
w K rakow ie.

P rzy jm u je  się  tak że  n a  m ieszkan ie  pan ienk i 
uczęszczające  do  Sem inaryum  nauczycielskiego. 
T rosk liw a  op iek a  dom ow a zapew niona. (1731-2-1) 

Z głoszenia  p rzy jm uje  się  codziennie od  godz. 
3 —5 popołudniu , ul. Zwierzyniecka Nr. 18, I p.

Całkiem nowy powóz,
e legancki, p ó łk ry ty , oliw ne osie, skó rzane  wach- 
la ize , fason lekk i, je s t  do sp rzedan ia  u Jana  
■tucziera, kow ala  w  B iały p o d  B ielskiem . 

(1646-8-8)

L. 1959.

Ogłoszenie.
(1759-3 3)

W celu zabezpieczenia wykonania 
b u d o w y  d o m u  p o w ia t o ­
w e g o  w  S a n o k u  —  na placu 
w rynku położonym pod 1. parcel bu­
dowlanych 2 2 9 , 2 2 8 /3, 2 3 2 /j, 2 3 2 /3  —  
odbędzie się rozprawa na podstawie 
ofert piśm iennych w  d n iu  1 4 ty m  
s i e r p n ia  1 8 9 3  r. o godz. l l e j  
przed południom , w kancelaryi W y­
działu powiatowego w Sanoku.

Oferty maję, być wniesione najpó­
źniej do dnia 14go sierpnia 18 9 3  r. 
do W ydziału powiatowego w Sanoku.

W  ofercie winien przedsiębiorca po 
dać dokładnie ceny jednostkow e, po 
których roboty obowiązuje się wyko­
nać w zupełności. Ceny te należy wy­
kazać poszczególnie w przedmiarze 
robót, przy każdej tegoż pozycyi, zaś 
przy każdym rodzaju roboty w doty­
czącej przedziałce przedm iaru, kwotę 
obliczenia, a nadto um ieścić na końcu 
przedmiaru zestawienie ogólne ceny, 
za jaką obowiązuje się przedsiębiorca 
całą budowę domu wykonać.

W ypełniony tym sposobem przed­
miar stanowić ma integralną część 
oferty.

Odpis przedn iaru robót otrzyma 
przedsiębiorca za zgłoszeniem  się w 
kancelaryi W ydziału powiat, w S a­
noku, gdzie można przeglądnąć tech­
niczne warunki budowy, tudzież plany 
budowy.

Budowa winna być w r. b. wyko­
naną pod dach, w razie niepogody zaś 
ma być wykonany tylko cały parter. 
Zupełne wykonanie budowy winno być 
wykończone do 1 października 1 8 9 4  r.

l)o  oferty należy dołączyć jako za­
kład 5 °/Q ceny ogólnej, za jaką przed­
siębiorca obowiązuje się budowę całą 
wykonać, w gotówce lub w efektach 
mających kurs na g ie łd z ie , podług 
kursu obliczonych.

W ogóle zawierać ma oferta wyra­
źne ośw iadczenie, że przedsiębiorca 
poddaje się wszystkim tak ogólnym  
jak i szczególnym warunkom proto­
kółu licytacyjnego, bez wszelkiego za­
strzeżenia i że takowe są mu dokła­
dnie znane.

Z Wydziału powiatowego.
Sanok, dnia 23 lipca 1 8 9 3  r.

J T e n e r a l n y  B i l a n s .
Stan czynny. Mrk.

Zapas g o tó w k i............................ 18492-03
Rachunek efektów. 160118 12 
Różnica kursu przy

spisaniu inwentarza 1497 88 161616-— 
Rachunek sprzętów . . . .  750 60
Rachunek gwar ec t wa. . . .  16512-10 
Zalegle odsetk i...................................1183 35

Mrk. 198554-08

Stan liicrny.
Rachunek udziałów kopalni 
Rezerwa likwidacyjna . .

Mrk. 
3270-— 

195284-08

Mrk. 198554-08
W ciągu roku p rzy stąp iło ................................................................................153 wspóluików

„ „ wystąpiło a) za wypowiedzeniem 1, b) wykreślony 1.
W końcu roku b y ł o .........................................................................................  327 „

W ciągu roku pomnożyły się wpłacone należytości handlowe o Mrk. 1530-—
„ „ . „ „ „ suma poręczająca o . „ 1530-—

Zatem wynosiła z końcem roku ogólna kwota sumy poręczającej „ 3270’--
Hanower, 15 lipca 1893 r.

Towarzys two likwidacyjne między wspólnikami w kopalniach ropy w Galicyi, 
S towarzyszen ie  zap isane  z  ograniczoną poręką w Hanowerze.

Z arząd:
(1764 Stiinkel, major pozasł. Herm. Laue.

G r e n e r a l  -  B i l s i i t z .
A d i v a .

Effecten-Conto . .
Coursdiflf. bei derln- 

ventur-Aufnahme 
Mobilien-Conto . .
Gewerkschafts-Conto 
Rtickstandige Zinsen

160118-12

Mrk. P a s s i v a . Mrk.
18492-03 Geschafts-Antheil-Conto . . 3270-—

•

161616-— 
750-60 

16512-10 
1183-35

Ausgleicbs - Reserve . . . 195284-08

198554-08 Mrk. 198554-08
153 GenossenIm Laufe des Jahres traten e i n .............................................................

„ „ „ schieden aus a) Kiindigung 1, b) Ausschluss 1.
Am Schlusse des Jahres v o rh a n d e n ................................................. ..... . 327 „

Im Laufe des Jahres vermehrten sich die eingez. Geschaftsguthaben nm Mrk. 1530 
„ „ „ „ „ n „ Haftsummen . . . . . .  „ 1530

Mithin betrug am Jahresschluss der Gesammtbetrag der Haftsummen „ 3270
Hannover, den 15 Juli 1893.

Ausgleich-Verein unter  den Theilnehmern an Naphta-Borlóchern in Galizien, 
e ingetragene Genossenschaf t  mit besch rank te r  Haftpficht zu Hannover.

I>er Vorstand:
Stiinkel, Major a. I). Herm. Laue.

Rządca ekonomiczny,
rolnik hodowca, specyalista robót wodnych, 
budowniczy wszelkich zakładów przemy­
słowych mających związek z gospodar­
stwem rolnem i leśnem, z poleceniami 
długoletniej służby i 2 0 -letniej praktyki 
w kraju i za granicą, poszukuje posady 
i na tantyemę, szczególnie w dobrach obok 
torów kolejowych w Galicyi. (1725-2-10) 

Łaskawe z-łoszenia przyjmuje p. I)r A. 
Malawski, adwokat w Tarnowie.

K r a w c y
tylko dla lepszej roboty, znajdą n a t y c h ­
m i a s t  za bardzo Wysokiem wynagrodze­
niem stale zajęcie. (1698-2-2

llaus .Jaworski in Heutlien, 
Prems. Oberscblesien.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Z a w s z e  doskona łą  i św ieżą

I I  f i ]  I t  B A T E □ i  O

nabyć można po cenach oryginalnych 
we w s z y s t k i c h  znaczniejszych mia­

stach i handlach.
Z Magazynu głównego Herbat

\ Juliusza Oro§§e£o
W K R A K O W I E ,

Pałac Spiski.  (1707 4-10)

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje 

pod zupełną gwarancyą składników

i po  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h  
Związek  handlowy Kółek rolniczych

w Krakowie, uł. P ijarska l. 4. 
Tamże sk ład  hartow ny towarów  
dla sk lepów  chrześciaiisk. pry­
watnych i K ó łe k  rolniczych.

Cenniki na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e .  
JP . (1591 25 60)

PKAWbZIWE PASTYLKI
ze Soli na tu ra ln y ch  w ytw orzonych 

z wód m ineralnych

sprzedają się w  pudelkach m etalicznych  
op a trzo n ych  pieczęcią K om pan ii. 

TRUDNE  TRAWIENIA  
S Ł A U O Ś C I  Ż O Ł Ą D K A

PORA KĄPIELOWA %££&&
Kąpiele. Dusze. Kasyno. Teatr.

Mażdy

odg-niotek,
iKrnblHła skóra I brodawka znika pe 
wale i bez boleści w n a jk ró tszy m  czasie 
przez p ro s te  p rzepędzlow anie  słynnie zna­
nym. Jedynie prawdziwym środkiem  

o dgnlotki aptekarza Hadianera 
apteki pod koroną w Berlinie. —

Pudełko 50 cnt. 
aptekach.

Sk ład  p raw ie  we w szystk ich
^920-9-12)

^ k l i t k i  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
OKU I M  z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r w a ­
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

O D r a  K e t a u ’a

c h r o n a  w ł a s n a .
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
lcżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
o i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku , V e r l a g s - Ma g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34 .

W Krakowie do nabycia w księgarni 
K . [1720 2 J

P o r ę c z o n e  p r a w d z iw e  p a r y s k ie

WYROBY dCMOWE
Prez  lek arzy  zbadane. P u n k tu a ln a  w ysyłka. Praw dziw e m a na sprzedaż ty lk o  J .  A u g c n -  
r e l d ,  posiadacz c. k. p rzyw ile ju  w W iedniu  I. S chu lerstrasse  18 a. C ennik darm o w ko ­
percie  za w js łan iem  5 c. m arki. T ak że  poste  re s ta n te . (1671-4-)

M A J Ą T E K  Z I E M S K I
500 morgów obszaru, — z te g ) 320 morgów ziemi ornej i łąk w przepysznej glebie 
180 morgów młodego lasu — z doskonałemi budynkami i obszernym domem mie 
8zkalnym, w jaknajlepszym stanie, wśród ogrodu, położony tuż przy szosie, 2 1/2 mili 
od staeyi kolei — jest z powodu interesów familijnych, pod bardzo dogodnemi wa­
runkami, natychmiast do sprzedania. Wiadomość w Magazynie Wgo Iw anickiego  
w K rakow ie, Rynek główny L. 25. H642-9 12)

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko dz ia ła jący  ś ro d e k  
na odgnio tk i ,  o d p a rz e n ia ,  t. 
tw ardą  sk ó rą  na  podeszw ach 
i pięta* h ,  na b rodaw ki  i ^  
w szelk ie  inne tw a rd e  

n a roś ia  skó rne .
Sk u tek  porączory.

Do nabycia 
w ap tekach .  „eJt

V

L  czne 
p o d z ięk o ­

w ania są  do 
p rzejrzen ia

w głów. składzie 
rozsyłkoóbym.:

Schwenk’A  Apołh.
Meidling-W len.

T y lk o  praw dziw y, je ż e li każd y  
op is użycia  i k ażdy  p las ie r  m a o- 

bok  um ieszczony znak  och. on. i p o d ­
p is ;  d la teg o  nal ży t a  n ie  uw ażać i nic 

n iew ar ta ją ce  naśladownictwa o d rzu cać .

(1543 55-) S
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IVaJtaiiaze i najlepsze oparkanienia
z cynk. stal .  kolczast .  drutu do parkanów
tudzież  w szelk ie inne g a tu n k i cynk . i sm ołow anych 

d ru tów  do parkanów , dosta rcza  firma 
Friedrich Bruno Andrieu'* bliline, 

Bruck a. d. Bur, S te ierm ark . 
P ud lin g arn ia  i f rys zerka, sta low nia  M artina, w alco ­
w nia żelaza i d ru c ia rn ia , fab ry k a  sz ty ftów  d ruc ia­

nych i nitów . (1252-23-23)

X

I

Siła i skuteczność
jedynie prawdziwego angielskiego

cudownego balsamu.
Wyłącznie jcdynein  miejscem wyrobu i źródłem sprowadzania jest apteka

„pod Aniołem Stróżem1*

a p t e k a r z a  A .  T h i e r r y  w  P r e g r a d a  
w  C h o r w a c y i .

T en  b a’sam  służy  w ew nętrzn ie  i zew nętrznie. J e s t  1. niezró­
wnanemu skuteczneui lekarstwem we wszystkieli clio- 
robacli płuc i piersi, łagodzi nieżyt i uśmierza llegm ę, 
nsii w a bolesny kaszel i wyleczą nawet takie zastarza­
łe  cierpienia. 2. S su tfeu je  zn kom ic.e  w zapaien iu  szyi, chrypce 
i t. p. 3. Usuwa g run tow nie  w szelką febrę. 4. W yleczą zadziw iająco 
w szelk  e cfcoroby w ą tro b y , żo łądka  i k is z e k , szczególniej kurcz żo 
łąd k a , k o lk i i szarpan ie  w ciele. 5. Usuwa bói i leczy z ło tą  ży łę  i h e ­
m oroidy. 6. D zia ła  łag o d n ie  ro z w a ln ia ją c j i czyści k rew  i nerk i, u su ­
w a h ip o k o n d ry ę  i m elancholię , w zm am ia  a p e ty t i traw ien ie . 7. Służy 
znakom icie w bolach zębów, dz iuraw ych  zęb ach , cuchnien u z ust 
i we w szelkich  bólach zębów  i ust. 8. J e s t  ćLbrym  środkiem  przeciw  
robakom , so lite row i i w ep iiepsy i lub padaczce. 9. Służy  zew nętrznie 
ja k o  cudow ne lek a is tw o  na  w szelk ie  ra n y , św ieże i z a s ta rz a łe , b li­
zny, cze rw o n k ę , o sp ę , fistuły, b ro d aw k i, oparzelizny, odmro­
żenia, św ierzb , parchy  i w yrzu ty , popękane  i szo rstk ie  ręce  i t. p., 
usuw a ból g łow y, szum , rw anie, gościec, ból uszów itp ., o czem  daje 
dok ład n e  objaśm eoie  o bszerny  opis użycia. 10. J e s t  wogóle ta k  ze- 
w nętrznem  jafc w ew nętrznem  znakom item  lek arstw em , bardzo  użyte- 
cznem , taniem  i zupełn ie  n itszkod liw em , k tó re  pow inno się znajdow ać 
ja k o  p ierw sza  pom oc w każdej rodzin ie  J e d  a  p ró b a  w ięcej pouczy 
i p rz ek o n a , niż to  ogłoszenie. P raw dziw ym  i n iefałszow anym  je s t  
k.n  balsam  ty lk o  w tedy, jeżeli k ażd a  flaszeczka m a b laszaną  kapslę, 
n a  k tó re j w yciśnięta  j - s t  firm a: „Aduir I'liierry, ApotbeUe 
zum Mchutzengel In Fregrada“ , jeżeli każda  flaszka ma 
czerw oną e ty k ie tę  i opakow ana w opis u ży c ia , n a  k tó rym  zuajdu je  
się  zupełn ie  tensam  pow yższy  znak  ochronny. W szelk ie  iune  b a l­
sam y n iem ające m ojej k apsli i inaczej w yg lądające  t ą  fałszow ane 
i naśladow ane i zaw ierają  zak azan e  zdrow iu szkodliw e p ierw iastk i, 

i tak i balsam  trzeb a  odrzucić. F a łszerze  i naśladow cy m ojego jed y n ie  
p raw dziw ego  balsau .il będą  na  m ocy ustaw y o ochronie znaków  fabrycznych  surow o są d o ­
wnie ścigani, rów nież odprzedając y  ta k i b a 'sam . Św iadectw o rzeczoznaw ców  W ys. kr. rządu  
krajow ego  (L. 6782 B. 6108) o rzeka  w edle  rozbioru" chem icznego, że mój w yrób  nie zaw iera 
żadnych  zakazanych  lub zdrow iu szkod liw ych  p ierw iastków . Cśdaie niemu składu  
mojego balsamu, należy zamówić wprost pocztąi An die Scliuizengel- 
apotiieke des A. Thierry in Pregrada bei Mohitscli-Sauerbrunn. Cena 
o p ła tn ie  w A ustry i-W ęg rzech : 12 m ałych lub 6 podw ójnych flaszek 4 korony, 60 m ałych 
lub 30 podw ójnych flaszek 12 koron  bo h a l. ; op ła tn ie  do B ośnii i H ercegow iny: 12 m ałych 
lub 6 podw ójnych  flaszek 5 k o ro n , 60 m ałych lub 30 podw ójnycu flaszek 15 koron. R oz­
sy łk a  ty lk o  za  g o tów kę lub  za  zaliczką. Adolf Thierry, aptekarz w Pregraila 
pod Bohitscli-Snuerbrunn. C entra lny  sk ład  d la  południow ych W ęgier ma L . Y ćrtes, 
ap t. w L u g ro ; w P ra d z e  M. F an ta , J .  F iirst, A . T erscb , K aaden  ap t., A ut. S ta n k a ; w Stift- 
T ep l F . Zem bsch; w Pardub icach  T. P reu n e r, w  M oldauthein J .  G rim m ; w N eu-S traschitz  
J .  Z im m erhakl; w G ro ttau  E . B ra d y ; w M. W eissk irchen  J .  K r ie g l.te in ; w M. A lts tad t 
M. H ofm ann; w Hof C. S c tiro ll; w W ag stad t H. S c h o n z ik ; w P riigarten  T . S to h l ia ; 
w N em et C zernią J . P io m iew icz ; w T em eszw arze R . J a h n e r;  w Hom olicz L. B raduean ; 
w H ajdu D orog  S. R a jz in g e r ;  w O -K ć r L . S igm ond ; w Z agrzebiu  J .  le e s ie s ,  S. M ntel- 
b ach ; w K riżew ac E . Suchom el; w IL iek u  J .  D a v id ; w N asice J .  R qsenfeld . (1657-2 6;

Najdawnie jszy ,  na j­
rzete ln ie jszy  i n a j ­
b a rdz ie j  uznany — 
przytem  i najtańszy 
ś ro d e k  uniwersalny, 
ludów.,dom . i leczn i­
czy, p raw ie  przec iw  
wszystkim zew nę trz ­
nym i wewnętrznym 

c ie rp ien io m ,  
jak  aloes lub t. p.

PIĘKNA CERA KOBIET
Od 1847 żaden p repara t  nie został 

jeszcze wynalezionym któryby mógł 
iść  w porównanie z ,  w odą w y t­
w a rzan ą  z K W IA T Ó W  LILIO­
W Y C H  przez P P .  P L A N C H A IS  
R I E T  w ,P A R Y Ż U  dla utrzymania 
PIĘKNOŚCI cerv , dla spędzenia 
P IE G Ó W  i LISZAI.

W o P aryża  a l. C aam artin , 4 3 .
W  Krakowie u apt : PP. Wiszniew­
skiego, Redyka,etc.; i w magaz: P*Fenza.

(1243-10-24)

Sprzedawszy majątek swój w W. Ks. Po- 
znańskiem, poszukuję w Galicyi

administracyi
większego majątku. Na życzenie m°gę się 
postarać o polecenia od wielu obywateli, 
w W. Ks. Poznańskiem ogólnie znanych. 
Jestem kawalerem, liczę 34 lat. Łaskawe 
oferty pod lit. R. K. poste rest. P le­
szew W. Ks. Poznańskie. (1772 2-2)

Sklep i pracownia
z kom pletnem  urządzen iem  b lach arsk iem , oraz 
z k o n sm se m  na sprzedaż  n a fty  w Krakowie 
przy ul. Siennej I. 13 naprzeciw  gim na- 
zyum  św. J a c k a ,  je s t  z pow odu śm ierci w łaści­
ciela do sprzedan ia . (1771-2-4)

L 0 K 0 M 0 B I L E
p rzeszło  20 □  m tr. pow ierzchni ogrzew alnej ku 
pu je  po na jlepszych  cenach H .  F 1 S C H K K ,  
w Wiedniu X. Simmeringerstrasse 150. (1670-7-15;

Do wynajęcia.
W  now o postaw ionym  dom u p rzy  zb iegu  ulic 

S tudenckie j i G arncarsk iej są  od  1 paździer­
nika b. r. do w y n a jęc ia : m ieszkan ia , złożone 
z 4 ,  5, 6 poko i z lo g g ią  lub e rk e re m , z p rz e d ­
pokojam i, kuchniam i, sp iżarkam i, pokoikam i d la 
służby, łaz ienkam i, w odociągiem  itd . B liższych 
wiadomości udziela  W. K kielskl, arch itek t, 
ul. W i e l o p o l e  Nr. 14, m iędzy 3 a  4 godzina .

(1641-6-10)

Pierwsze Towarzystwo tkaczy
pod opieką św. Sy lwes t ra  w Korczynie

(poc.ta w miejscu), 
poleca Szanownej Publiczności wyroby 
czysto-lniane tkackie, jak: płótno o t  
najcieńszych do najgrubszych gatun­
k ów , drelichy różnokolorowe i szare 
na ubrania, dym ki, ręczn iki, obrusy, 
serwety, chustki, ścierki itp. w zakres 
tkactwa wchodzące wyroby. (1753 2 6) 

Cenniki z próbkami wysyła się opłatnie.
D Y R E K C V A .

HANDEL WIN
pod firm ą JP.(170W>-)

J. Gralewski
w K r a k o w ie ,

ul. Grodzka l. 44,
założony w r. 1 8 0 6 , utrzymuje 
na składzie wina węgierskie, 
austryackie, francuskie, reńskie 
i in n e , Cognac i araki fran­
cuskie i sprzedaje je w więk­
szej lub mniejszej ilości po 

cenach umiarkowanych. 
Lokal św ieżoodnow iony.  

Cenniki bezpłatnie.

Tabliczki łupkowe
co do wielkości i liniowania wykonane 
ściśle wedle przepisu galic. kr»j. Rady 
szkolnej, dostarcza najtaniej Erste fisterr. 
Schiefertafel- und Griffel - Fabrik K m .  
Winter w W iedniu , X V II., Haupt- 
strasse Nr 123. (1636-10 10)

Z A K Ł A D  O R T O P E D Y C Z N Y  W W I E D N I U ,
XVIII. Bez., Cotfagegasse Wr. I» . (O patryw anie skrzyw ień  i zeszpeceó  ciała). O .dynacya 
cd  godziny  3—5. (1459 6 8) Ilyrehtor Br \. W eil, ces. radca.

SPÓŁKA HANDLOWA w ZAKOPANEM
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką,

p o l e c a t
wszelkie towary kolonialne i spożywcze; wina, rumy, likiery, resolisy i piwo. 
Porcelanę, szkło, naczynia kuthenne blaszane i żelazne. Materyały pisemne, 
przybory do szycia, toaletowe i galanteryjne. Bieliznę białą, włóczkową i prof. 
Dra Jaegera. Wszelkie wyroby w zakres handlu żelaznego wchodzące. Wyroby 

koszykarskie, płótna krajowe i bieliznę stołową. (1394-15 20)

S k ł a d  s e r d a k ó w  w ł a s n e g o  w y r o b u .
Wielki skład wyrobów drzewnych, rzeźbionych według wzorów Wgo

Stanisława W itkiewicza.
Spółka Handlowa zaopatrzona jest we wszelkiego rodzaju towary potrzebne tak 

dla ludności miejscowej jak  i dla przybywających na sezon gości.

Ceny zniżone o I5W|«.
T O W A R Z Y S T W O  P O W R O Ź N I C Z E

w Radymnie
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczaną i subweneyonowane przez 

Wysoki W ydział krajowy we Lwowie 
[ oleca sw oje:

Wyroby ponroźniczc i sieciai'shic
tu  łz t ż

pasy do m aszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p.

W szelk ie  w yroby  ozdobne, ja k o fo : N akrycia  sa lo m w e  na s tó ł, firanki d o  o k ien , s ia tk i do 
łóżeczek  dz iecinnych , to reb k i m yśliw sk ie , ham ak i, sieci do połow a ia , sieci na konie  od m uch 
i śn iegu  i t. d. — w ykonyw ane byw ają  sta rann ie  na osobne zam ów ienie. (2 8 12)

T O W A R ZY STW O  PO SIA D A  SW E  SK ŁA D Y  KOM ISOW E: 
we Lwowie i Centralny Bazar krajuwy, 
w Przemyślni Bazar im. Kyblikiewieza,
w Nlaniatawnwie i Bazar powiatowego Towiirzyntwa handlowego, 
w .fcaucucie ■ Toaarzyatwo produkcyjne i handlowe, 
w Iłęliicy: Towarzyatwo handlowe, 
w Tarnowie i Handel p. Antoniego Świderskiego.

mr Cenniki d a rm o  i op ła tn ie .

D y r e k c j a :
X. I.eon Pastor. Marceli Swiechowski.

Ontrzega uię przed naśladowaniem!
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach.

astylki Bilińskie
(bilińskie cukierki na n iestraw ność).

Wyborny środek w palenia żołądka, nieżytach żołądka, nle- 
rr gn lar nem trawienia wogńle. 7̂25 9 11)

Składy we wzzyittkicłi handlach wód m ineralnych, aptekach 
i układach towarów aptekarskich.

D y rrk c y a  zd ro jo w a  w  Bllliile  ( w  C zech ach ).
I

T ylko  prawdziwe szlachetne  
kamfenie w oprawie:

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOL D AWI T Y.
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E A C Y A  
F erdynanda  H offm anna w K rakow ie p rzy  ul. G rodzkiej
 ________________ Nr. 26. 0519 25o >

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z* fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.


